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MARSZ SZLAKIEM KADROWKI NA FILMIE 


Chcąc upamiętnić uroczystości, związane z Marszem Kadrówki Zjazdem Legjo- 
nistów w Kielcach dnia 6—8 sierpnia 1926 r.. wykonaliśmy duży film p. t. 


„MARSZ SZLAKIEM KADRÓWKI” 
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Piękny ten film został wykonany pod kierownictwem 
wybitnego reżysera p. WIKTORA BIEGAŃSKIEGO 


Panów właścicieli kin oraz instytucje społeczne i oświatowe — 
w sprawie wyświetlaniania powyższego filmu, jak również w sprawach 
z tą kwestją związanych, — prosimy się zwracać do — 


Zarządu Głównego Zw. Strzeleckiego w Warszawie 


Aleje Jerozolimskie 27 m. 8. 
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O MODUS VIVENDI 


Rozrost Związku Strzeleckicgo już od dłuższego 
czasu wskazuje, że dawno już minął okres tego gwałe 
townego a tem samem niezdrowego przyrostu nowych 
członków i nowych oddziałów. Rozrost dzisiejszy, jak 
to widzimy z naszej kroniki związkowej, trzyma się 
na poziomie mniej więcej ośmiusct nowych członków 
tygodniowo. Tendencja tego przyrostu idzie po linji 
raczej pewnego „zwiększania się tej liczby, aniżeli 
zmniejszenia, nic wykazuje jednak gwałtownych waż 
hań, co pozwala nam sądzić, iż jest to nasz przyrost 
naturalny, dający się ująć cyfrą od czterdziestu do 
pięćdziesięciu tysięcy nowych czlonków rocznie. Samo 
zjawisko przyrostu, jakoteż ustalenie się jego liczby 
stwarza nowe momenty w naszej pracy strzeleckiej. 
Przedewszystkiecm władze naczelne Związku Strzelec- 
kiego, a za niemi władze okręgowe i obwodowe, muszą 
się do tego zjawiska ustosunkować. Powaga organiza- 
cji oraz szacunek dla idci, jaką organizacja reprezen: 
tuje, wymagają, aby nowe oddziały Związku Strzelecz 
kiego nie rozpadały się z powodu braku broni, instruk- 
torów oraz tych wszystkich pomocy, które oddziałowi 
do życia są potrzebne. Zdaniem naszem raczej nic 
powinno się dopuścić do powstania nowego oddziału, 
aniżeli spowodować jego zamarcie z braku opieki. To 
też obwód winien się przedtem dobrze policzyć z wła: 
snemi siłami, ustalić przedtem pomoce wojskowe, aby 
nowemu oddziałowi nadać zaraz po założeniu natural- 
ny bieg pracy. 

Oddział i pojedyńczy strzelec są podstawą naszej 
organizacji. Tam jest istotna kuźnia pracy przyspoz 
sobienia wojskowego — tej pracy, która staje się dzie 
siaj jednem z najważniejszych zagadnień państwo: 
wych. Zapewnić sprawność i wydajność pracy w odz 
dziale może tylko dobrze zorganizowany i sprawnie 
funkcjonujący obwód. To też słuszną jest tendencja 
komendy okręgu łódzkiego zakreślania pewnego ma: 
ximum oddziałów, jakie w obwodzie znaleźć się mo» 
gą, a w razie przekroczenia tej liczby — podziału ob= 
wodu na dwie jednostki Z tą sprawą jednak wiąże 
się ściśle zagadnienie zwiększenia kadry instruktor- 
skiej, która jest troską zarówno okręgu, jakoteż i władz 
naczelnych Związku. 


PYGOBARIR 


WYCHODZI W SOBOTY 


Nowe oddziały i nowo tworzone obwody trzeba jc: 
dnak zaopatrzyć w siły kierownicze, które się wyszue 
kuje i zaraz zaprzęga do pracy. Napływ tych si! na tee 
renie całej Polski więcej wzmocnił organizację, aniżeli 
przyrost członków. Praktyka nam wykazała, że mło: 
dzicży chętnej do Związku Strzeleckiego w Polsce nie 
brakuje — ale brakowało nam kierowników. Dziś licz: 
ba wybitniecjszych kierowników Związku Strzeleckiego 
rozsianych na tcerytorjum całej Polski wynosi już kilka 
tysięcy. Jest to liczba, która pozwala nam być spoz 
kojnymi o przyszłość organizacji. Jeśli chodzi o zaz 
sadniczą ideę Związku Strzeleckiego i świadomość roli, 
jaką Związek nasz ma do spełnienia w państwie, oczy: 
wiście wszyscy oni reprezentują jednolitą i niczałcz 
żną od żadnych ubocznych wpływów  opinję. Wez 
wnątrz jednak organizacji zarysowała się pewna dwoż 
istość w ujmowaniu zagadnień organizacyjnych. Inaz 
czej do tych zagadnień odnoszą się starzy strzelcy — 
inaczej nicco ci, którzy przybyli ostatnio. Gwałtowny 
rozrost organizacji po wypadkach majowych spowoż 
dował, że i siły kierownicze napłynęły również naraz 
w wielkiej liczbie, Jednolitość idcowa nie dała jednak 
odrazu jednolitości w ujmowaniu zagadnień organiza: 
cyjnych. Taka już jest psychika ludzka. Z tą psychiką 
Komendant Główny szereg lat walczył w Związku 
Strzeleckim, stwierdzając, że przy zmianie stanowiska— 
każdy nowy kierownik zamiast rozpoczynać pracę od 
tego micjsca, na którym zakończył ją jego poprzed 
niż — uważa przedewszystkicm za punkt swego ho: 
noru przekreślić pracę swego poprzednika i na jej 
micjsce wnieść całkiem nowe systemy. 

O ilc jednak z tem zjawiskiem łatwo było walczyć 
przy zmianach jednostkowych, o tyle wielki napływ 
nowych kierowników wytworzył nowy prąd w Zwią: 
zku Strzeleckim, z którym starzy strzelcy nic mogą 
się pogodzić. Jak mówiliśmy już — niema między nimi 
zasadniczych różnic ideowych, są natomiast i to dość 
poważne różnice poglądów na metody pracy. Sprawa 
tych różnic mogłaby być groźną dla organizacji, gdyby 
oba te prądy za wszelką cenę starały się przeforsos 
wać — każdy wyłącznie swój punkt widzenia. 

Nie ulega wątpliwości, że siła moralna, jaka tkwiła 
w założeniu i pracach Związku Strzeleckiego do wy: 
padków majowych była główną podstawą istnienia 
Związku Strzeleckiego i przetrwania wszystkich przes 
śladowań, jakie go spotykały. Ta sama siła moralna 
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obecnie i w przyszłości może być jedyną podstawą do 
rozrostu organizacji i objęcia sobą całego jej dorostu. 
Ta siła moralna była nietylko symbolem, wypisanym 
na sztandarach strzeleckich lub w paragrafach Dekla: 
racji ideowej, Prawa strzeleckiego lub Przyrzeczenia 
strzeleckiego. Tkwiła ona przedewszystkiem w ser- 
cach i duszach strzelców, tam się potęgowała jej moc 
i stamtąd promieniowaja nazewnątrz. 

Jakiekolwick zarzuty natury organizacyjnej posta: 
wilibyśmy starym strzelcom, to nie wolno nam zapo: 
minać, że warunki pracy w stowarzyszeniu prześlaż 
dowanem są znacznie trudniejsze, aniżeli w stowarzye 
szeniu uznanem wreszcie przez państwo i przez rzą: 
dy tego państwa w mniejszym lub większym stopniu 
popicrancm. Z drugiej strony niewolno nam niedoceż 
niac tej energji i impetu, z któremi nowe siły zabrały 
się do pracy i przeprowadzania sanacji w tych ogni: 

'ach organizacyjnych, z któremi starzy strzelcy rady 
dać sobie nie mogli. Nieróbstwo większości zarzaz 
dów —- stało się przysłowiowe. Związek Strzelecki 
wprowadził do sejmu okecnego kilkunastu swych pre: 
zesów oraz członków różnych stopni organizacyjnych 
a wzamian za to ani jeden poseł w scjmie nie zajął 
się poważnic sprawami Związku Strzeleckiego, nie 
ujął się za preliminarzem M.S.Wojsk. na prace w. f. 
ip. w. Tych uiedomagań było w Związku Strzeleckim 
znacznie więcej. Wprowadzenie sanacji do tych sto* 
sunków przcz nowe świeże siły tylko na korzyść orga: 
nizacji wyjść może, jeśli sanacja ta dotyka tych jez 
dnostek organizacyjnych, którebyły istotnie chore. Nie 
przynosi natomiast ona pożytku, a raczej szkodę 
wówczas, gdy misję swą zbyt gencralizuje. Wymiaz 
tając śmiecie z mieszkania, nie można w zapale poz 
pządkowania wymiatać razem ze śmieciem- rozsypa: 
nych po mieszkaniu pereł. Przy wymiataniu nicodpo: 
wiednich ludzi, a nawet niewłaściwych form organiza: 
cyjnych — nie wolno wymiatać zasad, oraz ludzi je 
reprezentujących, którzy byli, są i powinni być w przy: 
szłości podstawą, na której organizacja niezależnie od 
szeregu nowych form swej pracv oprzeć się musi. 

Ale każda nowa forma, która do Związku Strzelce 
kiego wchodzi w formie prawnej, w postaci zmienio: 
nego statutu, musi być przedtem wycksperymentowae 
na. Te eksperymenty są potrzebne i są one prowadzoż 
ne. W numerze poprzednim podaliśmy monogratję 
obwodu Warszawskiego, system organizacyjny które: 


Z KSIĘGI MĄDROŚCI 
STRZELECKIEJ=== ņa 


Niech każdy żołnierz, zaczęwszy 
od najwyższego dowódcy, kończąc 
najświeższym 


Nr. 50 (161) 


go jest jednym z tych eksperymentów. Do nowego 
Zjazdu Walnego takich monografij typowych obwos 
dów będziemy się starali dać jeszcze kilka. Eksperxy= 
menty różnego rodzaju odbywają się na terenie całego 
Związku Strzeleckiego. Do cksperymentów tych zmu: 
sza nas życie. Statut nasz budowany dla organizacji 
zapoczątkowującej swą pracę, nie może wystarczyć dzie 
siaj, gdy praca ta wartkim potokiem rwie naprzód 
i zmusza jej kierowników, by za jej biegiem nadążali. 
W ogniu tych eksperymentów wykują się dopiero noz 
we formy organizacyjne, dla których podstawą będą 
te, które wytrzymały próbę doświadczeń. 

Zasadą tych form nowych musi być za'ożenie, aby 
idea nasza docierać mogła do najdalszych kończyn na: 
szego organizmu strzeleckiego z równą siłą, z jaka 
cyrkuluje ona w ogniwach pośrednich. Celem tych 
wysiłków jest pojedyńczy strzelec, tak ten, który jest 
już w naszych szeregach, jak ten, który do nich doz 
piero przychodzi. Ten główny objekt celu naszej praz 
cy =- strzelce — nie może cierpieć z powodu niedo: 
magań organizacyjnych, z powodu dwoistości urządzeń, 
z powodu dwóch panujących de jure czy de facto 
prądów. Jedno tylko serce bić może w organizacji, 
jeden system, według którego krew krąży po jej ży: 


łach jeden mózg wydaje rozkazy i jeden system 
nerwowy — rozkazy te roznosi do wszystkich komó: 


rek pracy. 

Związek Strzelecki jest sztandarem 
idei powszechnego przysposobienia wojskowego, na 
którcj w niedalekiej już może przyszłości oprze się 
bezpieczeństwo państwa i przyszłość narodu. Sztandar 
ten wysoko powiewa nad krajem i żadne pociski kie- 
rowanć w niego przez wrogów Polski, nie zmusiły nas 
i nic zmuszą w przysz'ości do zniżenia go. Każdy noz 
wy strzelec, nim zostanie przyjęty do naszych szere- 
gów winien być pouczony, że celem jego jest wspo: 
móc omdlewające nieraz ręce w podtrzymywaniu tego 
sztandaru, nigdy zaś w poczuciu własnej, nie wypró: 
bowanej jeszcze siły, wyrywać go z rąk dotychczasoż 
wych chorążych. 

Czas nagli, by siły te zjednoczyć w pracy, bo 30.000 
nowych członków rocznie wychować i asymilować mu: 
simy w naszej ideologji. Modus vivendi, który obie 
strony możliwie szybko zespoli — musi się znaleźć coż 
rychlej. Może teza Komendanta Głównego, że nowe 
siły, nie przekreślając dorobku i doświadczenia orga: 


nowej idci 


zginęła”. Wy, szczęśliwi, krwią swą 
piszecie: „Zyje“. I zginąć nie może. 


rekrucie pa: (Z rozkazu z dnia 31 lipca 1919 r.) 


mięta, że od jego sumienności w 


Oficerowie muszą być dla swych 
żołnierzy przykładem i wzorem su: 
miennego i ścisłego wypełniania o7 
bowiązków wojskowych. To cccho* 
walo oficera zwycięskiej armji fran: 
cuskiej, który stawiał się pierwszy 
przed oznaczoną godziną na plac 
zbiórki i ćwiczeń i czekał na przy: 
bycie oddziału. (Z rozkazu z dnia 
5 grudnia 1928 r.) 


ma prawo — 


pracy, od jego wysiłku zależy, czy 
zabezpieczymy to, 
Żołnierzach, Naród spodziewać się 
niezależność i pełna 
swobodę urządzenia się po swoje: 
mu w wolnej Ojczyźnie. (Z rozka: 
zu z dnia 1 stycznia 1919 r.) 


czego po nas, 

Wyznaję całkowicie zasadę,' któ: 
rą wypowiedział największy czlo= 
wiek na świecie—Napoleon: „Sztu: 
ką łamania przeszkód jest sztuka 
nie uważania tego lub owego za 
przeszkodę”. (W okresie Legjonów). 


Żołnierze! Krew Waszych przod- 
z ków pisała w dziejach smutne: „nie 
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nizacyjnego starych strzelców, 


ktem wyjścia. 


Teza ta w praktyce znalazła już swój wyraz w przy: 
jętej zasadzie, że odpowiedzialnym za ca'ość pracy, 
zarówno zarządu jak i komendy — jest prezes każdej 
Będzie to punktem wyj= 


jednostki organizacyjnej. 


zaczynają 
miejsca, na jakim ją zastali — stać by się mogła pun: 


pracę od 
kilka miesięcy, 


nami państwo. 


ścia — 'w powodzi eksperymentów, do których ko: 


Na ramię broń! 


Na ramię broń, niech trąbka gra 
rozpala ogniem krew, 

niech w młodych oczach błyska skra, 
niech orlą nutę trąbka gra, 

niech zbrojny płynie zew! 


Gdy jeszcze car z nas skórę darł 

i świętych sięgał głów, 

z rycernych dusz, z powstańczych 
mar, 

przeniknął w nasze serca żar: 

— Strzelecki powstał huf!... 


„.i nadszedł wreszcie Zbrojny Czyn 
z „Brygady“, wszów-i bied... 

a wśród rodaków wlasnych drwin 
i przerażonych „Ojców“ min, 
przez kordon Strzelec wszedl! 


l pośród szarych polskich pól 
wstal hardych duchów gniew —- 
Błysnęła Polska z pośród kul 
przez lzy, przez pot, przez wszy 


i ból, 
przez Twoją, Strzelcze, krew! 
Już w Wolnej Polsce — chciała 
zmódz 


uczciwych — brudna dłoń... 

Lecz powsłał nasz Rycerny Wódz 
i zaczął „szuje* w karki tłuc — 
strzelecka grzmiala broń! 


Na ramię broń, niech trąbka gra 
rozpala ogniem krew, 

niech w młodych oczach blyska skra 
niech Strzelec swoją wartość zna, 
niech orli płynie zew! 


Nie zżarły Strzelca czasy słot. 
Nie zdoła Strzelca zmódz 

ni szereg swojskich „mądrych“ psot, 
ni huraganu błysk i grzmot 
Zwyciężym!.. z nami — Wódz! 


l gdyby przyszło znowu iść 
w zbrukany jaki gród — — — 
Gdy padnie rozkaz: „Strzelcze, 
czyść!... 
..zabraknie kul — będziemy gryźć, 
bagnetem spierzem brud! 
Jan Kalinowski. 
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nieczność życiowa popchnęła naszą organizację. Zaś te 
które nas dzielą 
Walnego, pozwolą nam poczynić 
świadczeń, które w formy prawne ujmie nowy nasz 
statut, przystosowany do tych warunków pracy, jakie 
dekretem Prezydenta Rzeczypospolitej postawi przed 


jeszcze od Zjazdu 
jeszcze szereg doz 


Tytus Czaki. 


U TRUMNY 
GABRJELA NARUTOWICZA 


(w czwartą rocznicę zgonu) 


Są podobno dotychczas tacy lu: 
dzie w Polsce, którzy utrzymują, 
żeśmy Państwo nasze dostali dar- 
mo, 

I wierzę bardzo, iż tacy ludzie 
byćmogą. I że tezę swoją wysnue 
wają z głębi szczerych przyżyć i 
przekonań. 

Ci, co pomną czasy przedwojen= 
ne, znają ów typ Polaka, dla które- 
go Polska oddawna już była przes 
stała istnieć, dla którego wolność 
polska była rzeczą wyklętą, a pań- 
stwo polskie było poprostu mrzone 
ką. 

Polska w sercu tych ludzi umarła, 
więc byli przekonani, że jej nie by: 
ło na świecie. 

W rzeczywistości było inaczej, 
było wręcz odwrotnie. Polska żyła, 
tylko oni byli jej zmarłą, nicczułą, 
strupieszałą częścią. 

Polska żyła, krwawiła się i cier- 
piała, tylko do nich wiekowy jej 
ból nic dochodził; tylko oni w jej 
wysiłkach, ofiarach i mękach udzia: 
łu nie brali. 

Wiedli życie pogodne i syte, nie 
zaglądając w tę czarną otchłań, w 
której zmagała się i walczyła z przez 
mocą Polska robotnicza, Polska lu: 
dowa, Polska nieśmiertelna. 

Odgrodzeni od tego pobojowiska 
kordonem obcej opieki, wsparci na 
karkach ujarzmionej pracy, wyobra: 
żali sobie, że są wolni, ponieważ by: 
li niewolnikami pierwszej klasy, ży: 
li dostatnio i mieli zawarowany 502 
bie przywilej tuczenia się krwawicą 
innych niewolników, stojących niżej 
i głębiej, pod nimi, w pętach wieczz 
nej niedoli. 

To też gdy powstała ta Polska, o 
której nigdy nie marzyli, Polska nie: 
podległa, za którą nie przelali ani 
kropli krwi, za którą nie daliby byli 
ani złamanego grosza, pierwszem 


ich uczuciem było osłupiałe zdu: 
mienie... 

— Jakto? — pytali: — więc umars 
li wracają do życia? 

Rzeczywistość wydała im się cuz 
dem. 

Wolność wydała im 
czyjejś łaski. 

Niepodległość przyjęli jak poda: 
runek, 

I począwszy kłaniać się na wsze 
strony, jęli szukać, czyjeby ucało= 
wać ręce za dar tak niespodziany, 
komuby złożyć pokłon, przed kim 
pochylić karku, nawykłego do o= 
broży. 

I czyniąc tak, być może, czynili 
i czynią słusznie. Albowiem, paz 
trząc w siebie, pewni są, że ziarno 
niepodległości, że posiew krwi ofiar 
nej, znaleźć mogą wszędzie, tylko 
nie we własnej piersi, wszędzie, tyle 
ko nie na własnego życia szlaku. 

Ale obok tamtych, a raczej naz 
przeciw nich, są w Polsce inni... 

Są, na szczęście, inni, którzy nie 
pytają obcych o legitymacje dla 
swego państwa, którzy legitymacyj 
tych nie szukają na zachodzie, uni 
na wschodzie, i — szukać nie poz 
trzebują. 

Ci, którzy nigdy o Polsce nie 
zwątpili; którzy wiedzieli dobrze, 
iż ona żyje, ponieważ dla niej umic= 
rali poprzez śmierć samą głosili jej 
tryumf. 

Ci znają cenę niepodległości. 

Noszą ją wypisaną w ranach i bli- 
znach, w ranach niczagojonych, w 
pamięci mogił, kryjących zwłoki uz 
kochane, w imionach bohaterów i 
męczenników, którzy ofiarnemi sto= 
sy przemierzyli wszystkie gościńce 
drogi tułactwa. 

W ich to orszaku narodziła się 
Polska niepodległa. Oni to wypo= 
sażyli ją w ten amarant krwi, któż: 


się aktem 


ry na jej sztandarze dzisiaj płomiee 
nieje. 

I w tym to orszaku chwały na 
zawsze miejsce swe zachowa Pier: 
wszy Prezydent Polski, świętej za- 
iste pamięci Gabrjel Narutowicz. 

Poległ on nic z ręki obcej, ale poe 
legł na tem samem  pobojowisku 
idei państwowej, na którem ginęli 
najszczytnicjsi. 

Powaliła go nic dłoń wraża, ale 
dioń i nienawiść tych, których due 
sze wróg zatruł, których serca wróg 
niewolą zamącił... 

Padł jako jeszcze jeden żołnierz 
w łańcuchu naszych długich stulet- 
nich bojów wyzwoleńczych. 

I dziś, gdy z odległości lat kilku 
spoglądamy na jego wyniosły, lecz 
cichy grób w Katedrze Święto:Jań: 
skiej, życie jego i jego ofiara rozrae 
sta się i przepromienia w najczyst= 
sze, świetlane źródło otuchy i zbuz 
dowania dla całego naarodu. 

Ten człowick, któremu Polska 
kazała do dna wypić kielich gory: 
czy, który z obrzędów najwyższe: 
go majestatu doznał tylko tego, co 
wnosi w nie zawiść, mściwość i pluz 
gawe zbójectwo, którego wola nas 
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rodu wystawiła na sztych, a osłonić 
nie umiała; który, kochając Polskę 
wielką miłością nostalgji, szedł ku 
niej jak pielgrzym, aby na jej zic- 
mi zginąć od kuli rodaka, ten Człoz 
wiek z poza trumny patrzy ku Poł- 
sce jasnym  braterskim wzrokiem 
pojednania i przebaczenia. 

Gdy włożono mu ciężar najwyż= 
szy na barki, nic cotnął się przed 
nim, i nie ugiął się pod nim. 

Podjął to, co było wyraźnym rozz 
kazem narodu. Złożył przysięgę 
i wierzył, że i ojczyzna przysięgi 
mu dotrzyma. Postanowił dać przy 
kład, jak pełnić należy służbę u tej 
Pani Najjaśniejszej, która mu swój 
honor powierzyła. Postanowił dać 
przykład, jak szanować należy wolę 
ojczyzny, gdy się stała prawem. 

Sam tego prawa był wtenczas 
najwyższem wcieleniem i ostoją. 

Ale gdy spostrzegł, że najgodz 
nicjszy w Państwie posterunek nie 
chroni go od znicwag, nic zabez- 
piecza od napaści, że majestat pra: 
wa się chwieje, że sama osoba jego 
stała się przedmiotem gróźb i sta: 
nęła w ogniu niebezpieczeństw, nie 
szukał w nikim ochrony, nie cof- 


Z ŻYCIA ORGA 


ODPRAWA KOMENDANTÓW 


W poprzednim numerze „sam“ 
redaktor „Strzelca“ tak dokumente 
mie oddał nastrój ostatniej odpraz 
wy, że nie pozostaje mi nic innego, 
tylko z kolci rzeczy cytować co i 
kto, o której godzinie mówił. A więc 
przedewszystkiem „żelazny komen= 
dant“ wykonał niemożliwy rozkaz, 
bo wszyscy komendanci stawili się 
jak jeden mąż. Mało tego. Stawiło 
się jeszcze poraz pierwszy od dasz 
wien dawna pięć prawdziwych koz 
mendantck, ale nie takich, co koz 
menderują atramentem po biurach, 
tylko tych, które bezpośrednio sty: 
kają się z pracą na prowincji. Po- 
nadto wybitne persony z Zarządu 
Głównego i Komendy Głównej. Mie 
nisterstwo Spr. Wojskowych repre: 
zentował mjr. Święcicki i kpt. Wą: 
dołkowski. Po południu przybył 
ppłk. Szt. Gen. Ulrich, inspektor 
przysposobienia wojskowego. 

Odprawę rozpoczyna Komendant 
Główny, witając obecnych. Następ= 


nie przechodzi do meritum sprawy. 
Odprawa ma za zadanie nakreślić 
plan pracy na rok 1927. Doświadz 
czenia z 1926 roku będą podstawą 
do dalszej pracy. 

Dotychczas poza rozwojem ogól- 
mym organizacji władze górne rozz 
wijały się kosztem dołów, dopiero 
obecnie zorganizowana góra inten: 
sywnie poczyna pracować dla doz 
łów organizacyjnych t.j. oddziałów. 
Związek Strzelecki pod pewnym 
względem uniezależnił się od woj: 
ska, ponieważ stanowiska komen: 
dantów okręgów zajęli oficerowie 
rezerwy, podczas gdy w poprzednim 
okresie byli w znacznej liczbie ofi: 
oficerowie zawodowi. 

Dalej Komendant Główny stawia 
trzy pytania, pod kątem widzenia 
których mają referować sprawozda: 
nia komendanci. Pytania te brzmią: 

1) Czy panujemy nad sytuacją w 
Związku Strzeleckim, 

2) Czy mamy 
rozrostu Zw. Strz. 


dalsze warunki 
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nął się poza straże wojska i poli: 
cji; nie szukał tarczy, ale sam poz 
stanowił stać się tarczą dla maż 
jestatu prawa i ciało własne nade 
stawił na kule, aby nie ugodziły w 
ideę, którą niósł, i aby Polska hu- 
kiem strzałów przebudzona, otrze: 
Źwiała ze zbrodniczego obłędu śle: 
poty. 

Poległ sam jeden. Nikogo na bój 
nie wysłał, aby walczył i zginął za 
niego. Nie wystawił karabinów na 
stopniach Belwederu. Nie zatoczył 
armat przed pałacem. Nie okopał 
się zbrojnie na reducie swej wła: 
dzy. Nie miał ani jednej kuli dla 
rodaka. 

Osądził, że dla Polski może ode 
dać życie. Ale dla utrzymania swej 
władzy, albo dla bezpieczeństwa 
swej osoby nie poświęci życia jedz 
nego żołnierza. 

Własną przelał krew. Ale niczyją 
więcej. 

I dlatego oblicze jego świetleje 
ku nam z poza trumny jasne, nie: 
pokalane i pełne chwały. 

Błogosławi i przebacza. 

Albowiem ma prawo przebaczyć. 


Wincenty Rzymowski. 


NIZACJI 


3) Czy jesteśmy związani ze spoz 
łcczeństwcem. 

Powyższe pytania świadczą przez 
dewszystkiem, że Związek Strzelecz 
ki stać na samokrytycyzm. Nie jest 
zapatrzony w pawie pióra u kraśnej 
czapki. 

Zadajemy sobie tak istotnie głę: 
bokie pytania, by nie tracić właści: 
wego celu z oczu, a jednocześnie 
zdać wyraźnie sobie sprawę, jak ma 
wyglądać nasza praca na jutro. 

Z kolei rzeczy przemawiają kos 
mendanci okręgów. Nie będę cyto= 
wał, który z nich i co powiedział, 
ale powtórzę tylko wnioski „żelaż 
znego komendanta”, 

Faktem jest, że Związek Strzelce: 
ki jest silnie związany od dołu do 
góry. Jako aparat jest sprawny. 
Rozkaz naczelnych władz dobiega 
do oddziału i jest wykonywany. Ża: 
dne postronne wpływy polityczne, 
społeczne, czy religijne w żadnej 
części strzeleckiego organizinu nie 
dominują. 
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Czy Związek Strzelecki ma waz 
runki rozwoju? 

Tak, ma bardzo wielkie. Mimo 
szalonej nagonki pewnych sfer wroz 
gich, wszyscy widzą pracę pozytys 
wną i szeroko zakreśloną Związku 
Strzeleckiego. Związek Strzelecki 
dawno zdystansował inne organiza: 
cje przysposobienia wojskowego i 
dziś jest najbardzicj zdolnym do 
zrealizowania idei narodu pod bros 
nią. Faktem jest, że strzelec oprócz 
karabinu na usługi Rzeczypospoli: 
tej niesie również „oświaty kaz 
ganiec' dla siebie i najbliższych. 

Związani jesteśmy że społeczeń: 
stwem „ponieważ w szeregach, naz 
szych liczymy setki tysięcy obywa: 
teli, ale prawdą jest, że nic jesteśmy 
popularni. Przyczyniło się do tego 
stanowisko pewnych stronnictw poz 
litycznych, które obawiają się tak 
licznej, a sprężystej organizacji. Do 
ostatnich dni nie przebierają w Śroż 
dkach aby nas zwalczać. Wszystko 
jedno, czy z ambony w kościele, czy 
z ganku dworskiego pałacu, lub w 
wielkomiejskiej kawiarni. Nasza od 
powiedź, to nasza praca i jej rezul- 
taty. 

Następnie komendanci przystąpi: 
li do referowania tematów, poruszo= 
nych przez Komendanta Głównego 
na ostatniej odprawie, a mianowie 
cic: 1) Praca wyszkolenia w 1927 r., 
2) stosunek do innych stowarzyszeń 
p. w. 3) sprawa mnicjszości naroz 
dowych. 

„Żelazny komendant“ referuje: 

Dzisiaj tak się ułożyły stosunki, 
że pracę wyszkolenia objęło wojsko 
i za stan wyszkolenia jest odpowie: 
dzialne. Związek ma za zadanie doz 
starczać materjał ludzki, oraz skicz 
rowywać instruktorów do strzelec: 
kich oddziałów. Praktyka życiowa 
wykazuje, że nie zawsze kadra ine 
struktorska może podołać swym zaz 
daniom. Czasem staje na zawadzie 
brak zamiłowania do tego rodzaju 
pracy, a czasem zbyt wielka rozpię: 
tość frontu pracy. Na jednego pode 
oficerazinstruktora wypada 15 rozz 
rzuconych kilometrami oddziałów. 
Współpraca z armją czynną przed: 
stawia się bardzo korzystnie, o ile 
władze wojskowe nie pomijają naz 
szych władz organizacyjnych, na 
szczęście zdarza się to bardzo rzadz 
ko. Brak broni mocno daje się we 
znaki. Nie należą do rzadkości wyż 
padki, że na 10.000 strzelców przys 
pada do ówiczeń 600 karabinów. 

Stosunki z niektóremi stowarzye 
szeniami p. w. układają się bardzo 


dobrze. Do takich należy Związek 
Młodzieży Wiejskiej. Prawdopodo= 
bnie obiecująco ułożą się stosunki 
ze Związkiem Powstańców na Gór: 
nym Śląsku. Inne stowarzyszenia p. 
w. stoją na obojętnem: lub wrogiem 


powiedział o co mu chodzi. „Nie 
bedę tutaj długo gadał, zaczynam 
inspekcję od siebie t. j. od Zarządu 
i komendy Głównej, następnie poz 
mówię z obywatelami komendanta: 
mi, ale już na inspekcjach*. 


stanowisku, ale to nie jest dla nas Referentka Pracy Kobiet miała 
sprawa zasadnicza, ponieważ spra: możność po raz pierwszy wobec 


wę przysposobienia wojskowego grona komendantów  wyłuszczyć 
traktują drugorzędnic. Nasze stanozææSWÓj program, którego istotę ostaz 
wisko mierzyć będziemy E dyskusje tak bardzo zac'emniz 
i rezultatem pracy, jaką wykażą w ły. A więc przedewszystkiam wys 
dziedzinie p. w. chowanie fizyczne. Zdrawie kobiet 
Mniejszości narodowe stoją dzis — to zdrowie narodu. Zbyt mało, 
siaj pod znakiem „hurtków* i „Se: a raczej wcale się na to nie zwraca 
ljanskawo Sojuza“. Pewne siły wy: uwagi. 
korzystały tę sytuację, że w ciągu Trzeba ideę wychowania wpoić 
ośmiu lat istnienia Rzeczypospolitej jako niezbędną konieczność w naje 
kwestja mniejszości nie została roze szersze masy kobiece. 
strzygnięta. Do Związku Strzelecz Pociąga to za sobą konieczność 
kiego zgłaszają się większe ugrupo: pracy kulturalnozoświatowej. Dopie: 
wania lojalnie usposobione wzglę: ro na tych podwalinach budować 
dem państwa, ale stoimy na stano: można przysposobienie wojskowe 
wisku przyjmowania wyłącznie po: kobiet, oczywiście zależnie od waz 
jedyńczych jednostek. Rozstrzygnię  runków lokalnych, to znaczy pozios 
cie państwowe będzie miarodajnem mu kulturalnego, wykształcenia itd. 
dla naszego dalszego postępowania. Ob. Szydłowska ponadto mocno 
Przemówienie ppułkownika Ulri: podkreśliła, że każda czynna człone 
cha zaakcentowane było troską o kini Związku Strzeleckiego musi 
rozwój pracy przysposobienia woj: przejść zakres I stopnia P. W., poz 


skowego. Powiedział nam parę słów nieważ to właśnie jest istotnem 
prawdy, podkreślając, że w okresie naszem zadaniem. 
spontanicznego rozwoju Związku u. D: 


Strzeleckiego po wypadkach majoz 
wych zdarzało się, że nie komendan 
lokalny opanowywał sytuację, ale 
sytuacja komendanta. Praca z tego 
powodu ogarniała ogromne połacie 
kraju, ale, niestety, powierzchowe 
nie. Dzisiaj należy ten błąd napraz 
wić przez pracę wewnętrzną, maz 
jącą na celu stężenie poszczególe 
nych członów organizacyjnych. Zaz 
cytował nam słowa Marszałka: 

„Nie wierz, jeśli ci mówią, że gło: 
wą muru nie przebijesz, bo przebie 
jesz głową mur". 

(Tutaj „żelazny komendant" uz 
śmiechnął się radośnie i z uznaniem 
pokiwał gławą). 

Ob. Dreszer, sekretarz Zarządu 
Głównego spiorunował powściągli: 
wość niektórych prezesów w kiez 
runku pracy. Czas skończyć z tak 
zwaną „pracą obywatelską”, która 
polega na bywaniu od czasu do cza: 
su na anemicznych posiedzeniach. 
Zarządy muszą być taranem, który 
rozbija bezwład społeczny. Funkcja 
prezesa w Związku jest funkcją naz 
wskroś żołnierską. Wszelkie pole: 
cenie z góry musi być wykonane 
ściśle i dokładnie. Daj Boże aby 
słowa ob. Dreszera stały się ciałem. 

Ob. Muszkiet:królikowski krótko 


KRONIKA ZWIĄZKOWA 


BUDŻETY OKRĘGÓW. Na skutek 
żądania Zarządu Głównego, Zarządy O- 
kręgowe madsyłają swoje preliminarze 
budżetowe na m. 1927. Na podstawie już 
nadesłanych preliminarzy daje się wy- 
ciągnąć pewne wnioski co do stosunku 
organizacji do pracy i do Centrali. Na- 
ogół 'możma stwierdzić duży rozmach 
w pracy: w preliminarzach jest iwzzię- 
dniona w szerokim zakresie praca spo- 
tecznowoświatowa. budowanie domów, 
orgamzacja chórów, orkiestr i teatrów 
amatorskich, tak samo, jak i praca przy- 
sposobienia wojskowego i sporty. Na- 
tomiast naogół zamiarom nie mogą Spro- 
stać zdolności wykonamia: w prelimina- 
rzach zbyt mało uwzględnia się wpływy 
ze strony członków Związku — i to nie 
tylko ze składek, które zwykle :dą na 
potrzeby oddziałów, ale i z imprez, Pod 
tym względem panuje pewna  niewiara 
we własne siły. Dowodem tej niewiary 
jest wystawienie pozycji 2450 zł. w do- 
chodach jednego z okręgów przy su- 
mie kilkaset razy większej w razelio- 
dach. Zarząd Główny  podkreśić musi 
konieczność rea!'nego traktowamia życia 
organizacyjnego: przy tej wie'kiej pra- 
cy, jaką prowadzimy i prowadzić bę- 


SATR ZYBYLSEŚĆ 
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dziemy, społeczeństwo musi mieć prze- 
konanie, że praca ta nie jest dokony'va- 
ną za pieniądze, które jakby z nieba 
spadły. W projektach rozbudowy orga- 
nizacji i pracy społecznej należy uwzglę- 
dniać czynnik współdziałania, fnansowe- 
go ze strony społeczeństwa. Może to 
me dać rezuitatów natychmiastowych, 
newątpiiwie da je później 


ŚWIĘTA PUŁKOWE. Jednym z uro- 
czystych dni w życiu armji są t. zw. 
święta pułkowi, Jest to rocznica utwo- 
rzenia pułku lub rocznica pierwszej bi- 
twy, jaką pułk stoczył, Współpraca 
Związku Strzeleckiego z wojskiem jest 
ciągłą, trzeba więc, by i w niach 
świąt rodziunnych-pułkowych, oddziały 
Związku współczuły į współdziałały z 
wojskiem. Stąd więc należy, by w dniach 
świąt pułkowych Zarządy Oddziałów, 
Obwodów, Okręgów bądź składały ży- 
czenia telegraricznie, bądź też byty re- 
prezentowane osobiście przez prezesów 
i komendantów na Świętach pułkowych 
w terenie swego działania. 


ODDZIAŁY ZATWIERDZONE 
w Okresie od 6.12. do 11.12. 1926 r. 


Okręg Brześć n.B. Oddz, Miłkowice- 
Maćki (pow. Bielsk Podl. czł.22; Oddz. 
Ciechanowiec (pow -Bielsk Podl.) czł. 
21; Oddz. Łuków (wznowiony) «pow. 
Łuków) ozh 22. 

Okręg Lublin: Oddz. Majdan Nepryski 


Lublin-Czechówika-Górna czł. 30; Oddz. 
Dąbie (pow. Krsnystaw) czł, 43. 

Okręg Lwów: Oddz. Srodopole (pow 
Radziechów) czł. 31. 

Qkręg Warszawa: Kaczy Dół Żeński 
(pow. Warszawa) czł, 20; Oddz. Szero- 
min Żeński (pow. Płońsk) czł. 27; Oddz. 
Glinice Żeński (pow. Płock) czł 21; 
Oddz. Kolonja Radzymińska Żeński 
(pow. Płońsk) czł. 42; Oddz. Raszewo 
Kościelne Żeński (pow, Płońsk) czł. 30; 
Oddz, Osiek Żeński (pow. Płońsk) czł. 
34; Oddz Raszewo Żeński (pow. Płońsk) 
czł, 30; Oddz. Radzym:nek Żeński (pow. 
Płońsk) 34; Oddz. Cempkowo Żeński 
(pow. Płońsk) czł, 65; Oddz. Michałowo 
Żeński (pow. Płońsk) czł. 27. 

Okręg Łódź: Oddz Łódź II Żeński 
(m. Łódź) czł. 30; Oddz, Łódź IN Żeń- 
Ski (m. Łódź) czł 33; Oddz, Chełmice 
(pow. Skierniewice) czł, 20; Oddz. Żó- 
trawka (pow. Rawa Mazow ) czł. 20. 

Okręg Grodno: Oddz. Dąbrowniki 
(pow. Wołkowysk) czł. 21. 

Okręg Pomorze: Oddz. Dobrzejewi- 
ce (pow Lipno) czł. 20. 

Okręg Poznań: Oddz. Dębe Kolonia 
(pow Kalisz) czł. 23; Oddz. Kamień 
(pow .Kalsz) czł. 25; (Oddz. Janków 
(pow. Kalisz) czł. 32; Oddz. Długa Wieś 
(pow, Kalisz) czł. 22; Oddz. Pietnzyków 
(pow. Kalisz) czł 21, 

Okręg Przemyśl: Oddz. Słońsk (pow. 
Drohobycz) czł. 32. 

Razem 880 członków. 

EZ. 


Obwód Częstochowa 


Staraniem obwodu urządzono Letni 
Kurs Instruktorski Zw. Strzel. w Bla: 
chowni wyzyskując 3 miesięczny urlop 
szkół p. w. by wyszkolić instruktorów 
pomocniczych do prac na rok szkolny 
1926-27. Kurs rozpoczął się w lipcu, ćwie 
czenia zaś odbywały się w każdą nies 
dzielę i święta od godz. 6 do 1feej. Z ra: 
mienia kmdy obwodu kurs prowadził 
ob. Olejniewski, mając do pomocy ob. 
Piekarskiego, jako szefa i ob. Kindlera 
gospodarczego. Ćwiczenia odbywały się 
pod kierownictwem pana por. Hele: 
branta przy pomocy 2 podoficerów 
27 p. p. Na kursie ćwiczyło 18 strzelców 
z oddziałów częstochowskich i Blachow» 
ni, przy energicznej i ofiarnej pracy p. 
por. Helebranta, ćwiczenia szły raźno 
i z wielkim pożytkiem dla ówiczących, 
wykazując, że przy minimalnych kos 
sztach mając dobrą wolę i zrozumienie 
sprawy bez skoszarowamia ludzi i oder: 
wania ich do pracy, można z zamaza: 
nego cywila zrobić honorowego żołnie: 
rza. Okoliczna ludność jak również li- 
liczni letnicy owidując młodzież strze- 
lecką tak pożytecznie spędzającą czas 
nad wyrobieniem zdolności cnót rycer: 
skich nieszczędziła nam pochwał i uzna: 
nia, a nawet blachowski proboszcz, któ: 
ry gdzie mógł, to dokuczał strzełcom, 
widząc tych znienawidzonych karnie 
słuchających nabożeństwa (a trzeba 
przyznać, że ćwiczenia podczas nabos 
żeństwa przerywano, idąc w szyku zwart: 


(pow. Zamość) czł, 30; Oddz. Rudka "z 
(pow. Lubartów) czł. 22; Oddz Lubin- 
Czechówka-Górna-Żeński czł, 30; Oddz. 


tym do kościoła) przyszedł do przekos 
nania, że chociaż wrogowie różnie o tych 
strzelcach mówią, to jednak są to wcale 


WACŁAW LIPIŃSKI (6) 


BITWA 
pod Kostjuchnówką 


Do wieczora owego trzeciego dnia maszerowaliśmy 
bez przerwy. Na polanie Pierickrestja zbiórka wszyste 
kich niewalczących w tej chwili oddziałów. Jest Koz 
mendant ze sztabem, pułki przeciągają z raźnyra 
śpiewem. Zarazili nas swą beztroską, więc i my rykne: 
liśmy „strzelca“, na co się wiara z tamtych pułków 
z pod oka patrzyła, bo już sądzili, że piąty pułk jest 
całkiem do niczego. 

O szarym zmroku, cichym ciepłym wieczorem sta: 
jemy biwakiem na jakiejś polanie. Kompanja nasza 
służbowa wystawia więc placówkę z 8 ludzi, na droz 
dze do Ga'uzji. Tymczasem czekamy na kuchnię, po 
którą już galopował porucznik Borek. 

Lecz nie zdążyliśmy nawet rozbić namiotów. I tej 
nocy spokój nie dla nas był przeznaczony. Coś o 10eej 
krzyczy z daleka z pod dębu Berbccki do Narbutta: 


kapitanie Narbutt, maszerujemy dalej! 

Zwijamy się szybko, gdy zatrząsł się nagle las od 
bliskiej salwy karabinowej. Natychmiast rozwija się 
nasza kompanja w linję, a reszta pułku śpiesznie kiez 
ruje się na drogę. 

Od strony Gałuzji, tuż, tuż dochodzi gwar głosów 
i gęsta strzelanina, Posuwamy się nieco naprzód, ocze: 
kując aż cały baon i pułk wejdzie na drogę, prowa: 
dzącą do m!yna na Czerewasze. 

Gwiazdy poczynały już błyskać na granacie nieba, 
górą przez las idzie głębok.  poszum. Ciszę nocy 
zrzadka przerywają strzały manlicherowskie i od czasu 
do czasu donośne rżenie koni przebija się przez las. 

Łącznik wysłany do Narbutta melduje że baon odz 
maszerował. W tył zwrot — rozwiniętym do drogi — 
później dwurząd w tył, w prawo zwrot i dołączany 
do kolumny, wystawiając tylne ubezpieczenia. 

Na ubezpieczeniu jestem z sekcją Pachońskiego, 
później przychodzi Styk. 

Marsz w głuchej dzwoniącej w uszach ciszy. Zda 
się, że słyszysz bijące tętno krwi, łomot serc tysiąca 
ludzi. Noc pełna, głęboka. Przed nami jednostajny 
chrzęst rynsztunku, głęboki oddech kolumny piechoty, 
za nami — cisza Śmiertelna. 
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NAIERFZE AL EIC 


dzielni chłopcy i całkiem im dobrze z 
oczu patrzy. 

Sprawiedliwie mówiąc należy się 
uznanie równie naszej kuchni polowej, 
pozostającej pod kierownictwem (ob. 
Kindlera i współpracy dzielnych strzel- 
czyń z Blachowni. Ob. ob. Z. Dryszkie: 
wicz, F. Olszewska i Kindlerówna, zaz 
sługą kursu jest urządzenie zabawy leś: 
nej w Blachowni połączonej z szosowe: 
mi wyścigami cyklistów i współudzia: 
łem orkiestry 27 pp. Jak wszystko na 
świecie tak i kurs w Blachowni musiał 
mieć swój koniec, to też w początkach 
listopada zdaliśmy egzamin przed koz 
misją egzaminacyjną 27 p. p. otrzymu: 
jąc świadectwa stopnia Ill-go, cb. ob.: 
J. Krzewicki, J. Cichoń, W. Kierach; 
oraz świadectwa stponia II-go otrzyma: 
li: ob. ob. R. Raszewski, W. Badowski, 
F. Trynkiewicz, H. Sochacki, J. Berent, 
Juljan Kielon, Jan Kielon, C. Telee, 
T. Konicki, J. Kowacki, J. Noga. 

Po chlubnie zdanym egzaminie wedle 
zwyczaju strzeleckiego, staraniem kursu 
urządzono w Częstochowie obchód 8zej 
rocznicy rozbrojenia okupantów w dniu 
14 listopada, iktórychto na rozkaz 
Dziadka wiara legjonowo<poewiacka tak 
sromotnie przegnała z Polski. Przy tej 
też okazji pan major Wielgut, oficer 
p. w. 7 dywizji, rozdał nam świadectwa 
z kursu, a prezes obwodu ob. Parnowski 
dyplomy za różne zawody sportowe i 
strzeleckie otrzymane w tym roku przez 
strzelców. Wygłoszono przemówienia i 
deklamacje, koncentową część wyko? 
nała strzelecka orkiestra smyczkowa, a 
strzelcy i licznie zebrani wprowadzeni 


INSTRUKTORSKI KURS ZW. STRZELECKIEGO OBW. CZĘSTOCHOWA 


Przerwa podczas ćwiczeń 1. por. Heiebrant kierownik Wyszkol. 
2. ob. Olejniceak komendant kursu 3. oo. Piekarski szef piutonu 


karmu duchowego, solidnie bili brawa 
wznosząc okrzyki na cześć Polski, armji 
polskiej, Komendanta Piłsudskiego i Pa: 
na Prezydenta. Serdecznie ucieszona 
wiara wyrzucała po kolei pod skromne 
powały lokalu strzeleckiego kogo nale: 
ży i kto w ich sercach zaskarbił sobie 
na uznanie o szacunek. Po ukończeniu 
uroczystej i poważnej części, wieczorem 
zabraliśmy się jak należy do tanów, za: 
bawa na .opróżnianiu bufetu, śpiewach, 
tańcach i miłych pogawędkach prze: 
ciągnęła się do późna w nocy, dając 
kursistom zasłużoną uciechę po tru: 
dach a kasie jakie takie zyski. 


Wichura, uczestnik kursu. 


Nocne ćwiczenia polowe 


Rozkazem 7 dyw, w niedzielę 21 listo: 
pada b. r. odbyły się nocne ćwiczenia 
p. w. powiatu częstochowskiego. Już 
w sobotę od godz. 6 wieczorem nadcią: 
gają z pieśnią na ustach zwarte oddzia: 
ły wiejskie Zw. Strzel. na czele ze swe: 
mi zarządami, by w koszarach 27 p. p. 
otrzymać umundurowanie i uzbrojenie 
oraz przydział do poszczególnych kom: 
panij. Praca nad opanowaniem nadciąs 
gających oddziałów idzie dziarsko i 
sprawnie, w parę minut kompanje stoją 
umundurowame i uzbrojone, chłopcy 
krzepko dzierżą karabiny w garści w 


goście w skupieniu wysłuchawszy poz 


Chwilami marsz się tak kołysze, tak rozpędza, że 
przechodzimy prawie w bieg, a przez kolumnę prze: 


chodzi wówczas coś, jak jęk, jak stękanic rannego, 
śmiertelnie znużonego zwierzęcia. Postoje krótkie, 


kradzione jakby, po 5—8 minut, a ledwie osadzi się ko» 
lumna, zwala się na ziemię żo!nierz bez tchu w picre 
siach i w moment usypia. Lecz ciche słowo, szept 
podawany z ust do ust o zbiórce — porywa na nogi 
wszystkich. I kilometry za kilometrami zapadały się 
za nami w mroczny las, chrzęścił jeno piasck chybki, 
pod nogami tak szalony, tak wściekły, tak nieludzki 
był ten marsz. 

W pewnej chwili stajemy. Kolumna od czoła za: 
wraca. Na przedzie Berbecki, Wyrwa, ordynansi, koz 
nie. Otóż, obywatele — słychać głos Berbeckicgo — 
mapa się skończyia i poszliśmy za daleko. Musimy ki: 
lometr zawrócić... Zawracamy — sztab idzie na prze: 
dzie. 

Maszerujemy tak jeszcze z 10 minut. Zmordowa: 
nie już takic na żołnierza przyszło ostatnie, że śpi — 
idąc. : 

Świt. Bieleją szczyty drzew, szarzeje noc. 

W chwili pewnej przeleciał jakby wiew przez droz 


niczem nie ustępując tym, co przed nimi 


gę, przez kolumny... Z przodu dochodzi jakiś głos. 

Ocknął się nieco żołnierz. 

Nagle z szarzyzny nocy, z głębi leśnej drogi, jak 
piorun nagły w twarz uderzy:a salwa jedna, druga... 

Rozniosły się błyski z luf na wszystkie strony, za- 
kotłowała, stłamsiła się kolumna... 

Gnać na oślep poczęły konie sztabowe, w bok na 
polanę... 

Iskrami tłuc po kamieniach poczęty kule. 

Krzyk, wrzawa, wołanie... 

Krótko, jak sen straszny trwało bezlitosne zamież 
szanie, lecz za moment już tyraljera jedna za drugą 
maszeruje wprzód. 

Z krzykiem oficerowie gromadzą oddziały. 

Z jęków, z krzyków — dochodził jakiś bolesny 


głos — wołanie: 
Tam na przedzie... pułkownik ranny... major zaz 
bity... 


Skoczył ppor. Koc z Drożdżem i Papierskim. Pul- 
kownika rannego dźwigali już żołnierze na celcie, a do 
majora Wyrwy dopadł Koc. 

Zastał już trupa.. Z wielkiej, 


otwartej rany na 
piersi wali'a krew. Serce ucichło... 


o wolność Polski walczyli. Prawda, że 
mało tej 'wieśniaczej młodzieży rwącej 
się do czynu, bardzo duży procent luz 
dzi młodych wiekiem włóczy się o tej 
porze po chodnikach miasta lub pije po 
knajpach. My Strzelcy, wiemy o tem, 
i dla tego z podwójną energją i siłą 
stajemy do szeregów, by Polsce wyna: 
grodzić wzmożoną pracą naszą, bez: 
myślność i lenistwo tamtych jej sys 
nów... Raport... Stu pięćdziesięciu z górą 
Strzelców, oraz dwudziestu kilku Soko: 
łów i tyluż Harcerzy i Zw. Młodzieży. 


Godzina 9 wieczorem. Kompanje po 
sporzyciu kolacji, składającej się z czar: 
nej kawy i żołnierskiego chłeba, kładą 
się do snu. Na sali czuwają tylko żoł: 
nierze inspekcyjni. Godz. 3 popoł. poz 
budka, kompanje szybko w kolejnym 
porządku stawają na placu zbiórki. Paz 
dają rozkazy, błyszczy broń, rżą konie 
niczem wymarsz na prawdziwą wojnę. 
Po chwili kompanje na rozkaz dzcy ba: 
taljonu, ruszają w kierunku Kłobucka. 
O tej samej porze z Kłobucka wyrusza 
kompanja „czerwonych“ pod d:twem 
p. kpt. Borejki w kierunku Częstocho: 
wy, o stanie 44 Strzelców, 1 Harcerza 
i 4 Sokołów oraz kilkudziesięciu żołnie: 
rzy. Założenie ćwiczeń nocnych: Nic: 
przyjaciel przedarłszy się przez granicę 
od strony wschodniej, idzie na Często 
chowę. Dz:ca garnizonu, celem powstrzy: 
mania nieprzyjaciela, wysyła bataljon 
ochotniczy p. w. i w tym samym czasie 
mobilizuje rezerwę pułku. O godz. 5 raz 
no bataljon „niebieskich“, pod d<twem 
p. kpt. Bajarskiego, daleko poza Czę: 
stochową na 4 kilometrowym odcinku 
jest gotowy do przyjęcia nieprzyjacie: 


SAWRZZWEJESEBE 


la. Czuwają placówki, okopuje się czo 
ło główne i w tejże chwili placówki i 
kompanje otrzymały telefoniczne połą: 
czenie d-twa bataljonu, praca idzie 
sprawnie, fachowo po żołniersku. O 
godz. 6 przyjeżdża na linje bojową pan 
starosta Kiihn, stopniowo napływają 
ciekawi cywile chłopscy, wpatrując się 
jak to nasza młodzież się ćwiczy na plaz 
cówce, zapytuję kilku chłopów: „A obye 
watele co tu robią?“ — pytam. — „A to 
proszę pana, my tu juź od północy 
czekamy, by zobaczyć naszych synów 
czy też dobrze się sprawują na tych 
ćwiczeniach, bo to widzi pan, od tych 
młodych zależy nasza wolność, a nice 
chciałoby się ma stare lata widzieć tu 
raz jeszoze Moskali lub Szwabów. Pra: 
wda, że Naczelnik Piłsudski czuwa, ale 
trzeba mu pomóc!“ 
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Ale nabok czułości bo czujki meldują, 
że nieprzyjaciel zbliża się — patrole już 
blisko, o godz. 7 rano patrole nieprzys 
jacielskie w kilku miejscach nawiązały 
fączność ogniową z naszemi placówka: 
mi. Zagrały maszynki i sygnał trąbki da: 
je znać, że ćwiczenia skończone. Za: 
danie wykonane. Po ćwiczeniach do uz 
stawionych w saworoboku żołnierzy 
p. w. przemówił pan gen. Dąbkowski, 
wyjaśniając cel ćwiczeń oraz nawołując 
organizacje p. w, by w chwałą okrytym 
mundurze żołnierza polskiego pracowa» 
ły zgodnie, a jak przyjdzie potrzeba 
biły jak należy nieprzyjaciela. Po prze. 
mówieniu, na czele orkiestry wojsko- 
wej, kompanje przedefilowały przed 
władzami. Następnie bataljon udał się 
na nabożeństwo. Po obiedzie zołnier: 
skim, smacznym, choć nieco za słonym 


Zamknął podporucznik oczy majorowi, ziemią je 
przysypał, ostatnie szczątki — papiery 


bą — i za kolumną ruszył. 


zabrał ze so- 


Znikąd nadzici, znikąd pomocy, sami wśród szumia: 
cego lasu, z rannym pułkownikiem... 


Ciężki, okrutny żal wpił się w piersi... Bez nadzici 
Kolumna już w ldwo się rozwinęła i linjami tyra: 7 zupełną rezygnacją maszeruje orszak. 


ljerskiemi maszeruje przez polanę. Prowadzi kapitan 
Narbutt. 

Dzień już pełny. Tyraljery szły ociężale, pochylone, 
zrezygnowane.. Znikąd nie padło słowo, znikąd nawet 
przekleństwo... 


. Po chwili Koc wziął pluton od Berbcckiego. Pod- 
pułkownik zmieniony bardzo z opadniętemi wąsaz 
mi — przybladły. Zobaczywszy nas, słabym głosem 
podawać zaczął przebieg zasadzki: ot szliśmy na prze- 
dzie, widzimy 5 jeźdźców, pytam kto tam, a oni mó- 
wią — swoi.. I salwe dali, pięciu ludzi, głupi patrol... 


Staramy się rozerwać rannego siląc się na koncept, 
lecz wzruszenie ściska gardziel, jak zębami. 

Pułkownik mówi o Czerewasze. Żebyśmy tylko tam 
do młyna doszli. Czemuż ten Narbutt tak pędzi, pyta 
słabo dalej — bo tyraljery odsadzity się od nas i wsia: 
kły w las. 

I wlekliśmy się tak noga za nogą ze dwie godziny. 


Odgania żołnierz myśl natrętną. 

Bo przecież został tam na polanie Wyrwa. Major 
Wyrwa, śmiech i rodość żołnierskiego życia, pyszniąca 
się duma brygady, chwała stoneczna 5:go pułku. 

A tu na celcie komendant zuchowatych, zbroczony 
krwią podpułkownik Berbecki. 

Nic myśleć, nie myśleć!.., 

Nadleciał wreszcie, w tętencie rozgłośnym szwa: 
dron z Beliną na czele. Pognali w las po ciało majora. 

Wstąpiła w serca nadzieja. Dojdzicmy wreszcie dos 
kądś. 

Zajechał wreszcie wóz i dr. Kaplicki. Wiara głę: 
boko odctchnęła. 


I tak doszliśmy do mtyna na Czercewasze. Łąki 
wiclkie, aleja, chałup nieco, grobla szeroka. 
Stoi komendant przed chałupą na drodze. Ożyła 


znagła kolumna, jakby prąd przez nią przeszedł. 


(Den). 
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i jeszcze bardziej pieprznym, oddziały 
odmaszerowały do swych siedzib. 

Wnioski: 1) Bojowe ćwiczenia odbyż 
wać się winne nie raz na 6 lat, a przyż 
najmniej co 2 miesiące. 

2) W ćwiczeniach dowódcy wojskowi, 
kompanij, plutonów i drużyn winni 
zwracać uwagę na wyszkolenie į zacho: 
wanie się w polu pojedyńczego żołnie: 
rza p. w. 

3) Organizacje mieniące się przyspo: 
bieniem wojskowym, jak Sokół, winny 
vaz nareszcie zrozumieć, że nie defila- 
dą. a ćwiczeniami wojskowemi wyrabia 
się obrońców Polski. Dwudziestu kilku 
Sokołów na ćwiczeniach polowych pos 
wiatu, to zamało. 

4) Zarząd obwodu winien na ówicze: 
nia polowe wysłać delegację. 

Strzelcy tyle kilometrów przeszli i tak 
licznie się skupili do kupy, że aż serce 
rośnie, jak dziarsko oddziały nasze wy: 
glądają. To też przykro im było, że zaz 
rząd nie widział ich przy robocie, boć 
wyszkoleniem to i wojsku dorównywa: 
ny, zwłaszcza oddziały Blachownia, Czę: 
stochowa i Zagórze rzetelnie na to za: 
służyły. 

Wichura, strzelec. 


Ćwiczenia Polowe 


Przysposobienia Wojskowego 
w dniu 5 grudnia 1926 r. 


Rozkazem D.O K. Nr. 1 zostały zarzą- 
dzone w dniu 5 grudnia 26 r. ćwiczenia 
potowe organizacyj P. W. na terenie 
Warszawy oraz powiatu Warszawskigo. 
Wszystkie Oddziały P. W. zorganizo- 
wane zostały w 1 Pułk Obrony Krajo- 
wej w składzie 3 Baonów. Pomieważ 
rozkazy z góry przewidywały ilość kom- 
paniij, jakie mają być wystawione przez 
organizację „Strzelec“ — na pracu zbiór- 
ki stanęły tylko te oddziały Garnizonu 
Warsz. oraz z prowincji najbliższej, któ- 
re miały wystawić jednostki do ćwi- 
czeń Okazało się jednak, że na 8 kom- 
panij w Puliiku — 6 kompanmij, w sile o- 
koło 600 ludzi, stanowili strze!cy, jedna 
tylko kompania utworzona została z So- 
kołów, a iedną skombinowaną służby 
czynnej į pon.erów, Prócz powyższych 
jednostek brały udział kompanie K. M. 
21, 30, 36 p. p. oraz pluton konny Tow. 
Gimn, „Sokół“. 

Założenie ćwliczeń głosiło: — wywiady 
stwierdziły obecność nieprzyljaciela w 
okolicy Bie'any, patrole jego sięgają do 
wysokości Marymcmt. — l-szy Pułk 
Obrony Krajowej otrzymał zadanie: Ze- 
pchnąć patrole mieprzyjacielskie, szyb- 
kim marszem zająć rejon Bie'any, uda- 
reminić nieprzyjacielowi przeprawę przez 
Wisłę ma wysokości Bielan. 


Rozkaz Dow. 1 P. Obr. Kraj polecił 
Dowódcy Baonu 3-ciego 7 į 8 kompanje 
wyznaczyć jako straż przednią -- 9 zaś 
przydzielić do Baonu l-szego, stanowią- 
cego z Baonem 2-gim siłę główną Pulku. 

Oś marszu Cytadela Brama Nr. I — 
wWizgórze Ewansa. 

Dowódca Baonu 3-ciego kompanię 7 
wyznacza jako Oddział przedni Straży 
przedniej, 

Wobec powyższego w akcji "dział 
bezpośredni brały Oddziały: wojskowe, 
markując nieprzyjaciela, oraz jedna kom- 
panja strzelecka, Pozostałe kompanie — 
prócz treningu pieszego, jakim był spa- 
cer do Bieian — innej korzyści wojsko- 
wej mie osiągnęły 

Różnowski. 


Kalisz 


Na terenie Kalisza praca strzelecka 
zaczyna się dźwigać z czasowego Luśpie- 
nia i podjęto wysiłki, aby postawić ją 
na właściwym poziomie, 

IBawiąc przejazdem w Kaliszu posta- 
noawiłem zlustrować miejscowy oddział 
Związku Strzeleckiego. Zapytuję picrw- 
szego napotkanego przechodnia, czy nie 
wie gdzie Się znajduje lokal „Strzelca. 
Wskazuje mi dokładny adres i na od- 
chodnem dodaje, że między 5—7 wie- 
czoreim napewno kogoś w biurze zasta- 
nę, bo strzelcy mają dzisiaj zbiórkę... 
Dobry znak, widocznie praca organiza- 
cyjna wre, skoro pierwszy mapotkany 
przechodzień poinformowany jest tak 
dobrze o pracy „Strzelca“. 

[Wieczorem idę pod wskazanym adre- 
sem Przedmieście, słabo oświetlone, nie 
znając Kalisza, błąkam się, wreszcie do- 
latuje mię 'melodja znanej piosenki z 
1831 r, o bardziej zaktualizowanych sło- 
wach: 

Gdy Strzelcy do boju wystąpili z orę- 
żem Panowie z Witosem radzili. 

Po nieoświetlonych schodach drapię 
się na górę, gdzie w dwuch dużych sa- 
lach ozdobionych portretem Komendan- 
ta j różnemi kartonami widzę gromadę 
strzelców, ćwiczących swe gardła... w 
śpiewie, Obok za stołem grają w szachy, 
za przykładem Pierwszego Strzelca 
Rzeczypcspolitejj Przyglądam się braci 
strzeleckiej, Kilku inteligentów į zwykłe 
typy robotnicze, oderwane od środo- 
wisk, gdzie żądza i występek zawarły 
z sobą mierozerwalne związki Gdyby 
rola „Strzesca* sprowadzona została 
tylko do izolowania tych ludzi od śro- 
dowisk, z których wyrośli, zasłużyłby 
na gorące poparcie ze strony władz pań- 
stwowych i społeczeństwa, bez względu 
na dzielące go poglądy. 


Nadchodzi przewodniczący oddziału 


ob. Rubach Stanisław. Gawędzimy o pra 
cy strzeleckiej, błędach, które poprzed- 
nicy popełnili i zadaniach na najbliższą 
przyszłość, gdy zjawia się ob. Daberko 
Roman, komendant oddziału. Zbiórka i 
odmarsz do nowego lokalu w śródmic- 
Ściu, przerywa naszą pogawędkę. W nc- 
wym lokalu spotykamy się z ob. D-rem 
Słowikiem, członkiem Zarządu į ob. For- 
nalskim, kom iPodokręgu, Ostatni Gpo- 
wiiada mi swoje wrażenia z pobytu w 
FliPoznaniu na odprawie w Komendzie 
Okręgu, dokąd wiara strzelecka udała 
się w mundurach strzeleckich, z odzna= 
kami, wywołując wśród miejscowych 
fanatyków objawy bezsilnej złości 

Z rozmów z członkami Komendy į Za- 
rządu Obwodu dowiaduję się, że do Za- 
rządu od listopada r. b. wchodzą: Dr. 
Zboromirski, jako przewodniczący, cie- 
szący się poważnym uznaniem wśród 
miejscowego społeczeństwa; inż, Buini- 
ckh, zastępcaprzewodniczącejgo, dyrek- 
ter elektrowni miejskiej, p. Kotlarewi- 
czowa Teodora, sekretarka, Dr. Piesz- 
czyński, były lekarz Marszałka, Dr. Sło- 
wik, Mroczkowski, Zylber Leon i Mar- 
szewski — członkowie zarządu. 

W międzyczasie oddział wszedł na sa- 
lę. samych strzelców jest około 30 ludzi. 

Oddział liczy 80 ludzi, zbiera się raz 
na tydzień na pogawędki i co niedziela 
na. ćwiczenia. 

Za chwilę ma być wygłoszona poga- 
wędka przez jednego z tych, co to w 
podniesieniu na wyższy poziom ku'tury 
dołów społecznych widzą zwycięstwo 
demokracji w Polsce. Równocześnie z 
mięśniami krzepić muszą strzelcy umy- 
sły i serca, aby sprostać dewizie, która 
widnieje na dyplomie zwycięskiej áru- 
Żyny w marszu kadrówki: „idea w sar- 
cu, wprawne oko i wytrzymałość w 
marszu“, 

Żegnany gromkiem „cześć“ przez cd- 
dział kaliski im. Rydza Śmigłego, poże- 
gnałem się z wiarą z zarządu į komen- 
dy, rozmyślając po drodze nad potęgą 
idei strzeleckiej, co trwa nawet wśród 
obojętności i uporem w pracy ludzi, na 
których śmierci niema w Polsce. 


L. Z. 


Siedlce 


Zdawało się, że na terenie Siedlec, 
gdzie się panoszy wszelkiego rodzaju 
kołtunerja, pył niepamięci pokrył rekwi- 
zyty pracy strzeleckiej, że pozostało 
tylko wspomnienie. Wypadki majowe 
były tem ożywczem tchnieniem, co po- 
budziło do życia będące w letargu o- 
Środki organizacyjne. Pracę podjęto na 
nowo i dziś oddział w Siedlcach liczy 
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SzUARZZYPALSEYĆ 


OTWARCIE WYSTAWY STRZELECKIEJ I BRONI 


dnia 5. b. m. w lokalu N.-Świat — Moment przecięcia wstęgi przez 

Protektora honorowego, p. Ministra Spraw Wewnętrznych, genera- 

ła Sławoj - Składkowskiego, w obecności wicepresesa Związku 

Strzeleckiego ob. Podgórskiego, który witał p. Ministra i Komisa- 
rza Rządu p. Jaroszew.cza 
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już ponad 40 ludzi. Prezesem obwodu 
jest stary, wypróbowany dzialącz strze- 
lecki ob. Dr. Wiśniewski, który nie 
szczędzi wysiłków, aby pracę rozsze- 
rzyć i postawić ma właściwym pozio- 
mie. To też obwód liczy już 5 nowozor- 
ganizowanych oddziałów, z których naj- 
liczniejszy jest w Żeliszewie. Prezesem 
zarządu miejscowego Strze!ca jest ob. 
Kazimierz Koszutski, b. prezydent m. 
Kalisza, komendantem zaś oddziału ob. 
Piesiewicz, nauczyciel miejscowej szko- 
ły rzemiosł, Dowódca 22 p.p. pułk, Ho- 
ser żywo interesuje się pracami p. W. 
które z ramienia wojska prowadzi mir. 
Suchanek, zastępcą zaś jego jest por. 
Kirkin, 

Oczekiwać należy, że podjęte na no- 
wo wyiłki organizacyjne dadzą powa- 
żne rezultaty, a ziemia Siedlecka żyją- 
ca tradycjami ;powstańczemi wyda nowe 
zastępy obrońców już niepodległego by- 
tu 'Rzeczypospolitej, 

Zetard. 


gp D_i 


POZA KRĘGIEM TARCZY STRZELECKIEJ 


PROTOKÓŁ 


wysłuchany od ob. Dysasza Franciz 
szka w mieszkaniu obywatela Ro? 
baczewskicgo — sekretarza obwo=z 
du Chełmno dn. 8.X b. r. o godz. 
18.15 wieczorem. 

Do sprawy: 

Matka moja pracuje u ogrodnika 
miejskiego p. Olszewskiego od 
trzech lat. Burmistrz miasta Chełm= 
no p. Zawadzki dowiedział się, że 
ja jestem członkiem Związku Strze: 
leckiego i zwolnił moją matkę. Doz 
piero przyjmie matkę moją do praz 
cy z powrotem, jeżeli ja przedsta 
wię p. burmistrzowi świadectwo 
wystawione od zarządu Związku 
Strzeleckiego, że nie jestem człon= 
kiem. 

Protokuł spisał (—) Robaczewski 

sekretarz obwodu. 


Podpis: (>) Dysasz F. 


Chełmno, dn. 18.X.192% r. 


Burmistrz miasta Chełmna Zaz 
wadzki jest dzikusem i barbarzyń: 
ca. Jeśli pruscy hakatyści i ich 
sprzymierzeńcy — polscy  separaz 
tyści przekonali chełmskiego bur- 
mistrzyka, że Związek Strzelecki 
należy zwalczać — to wolna woia. 
Związkowi Strzeleckiemu to nie zaz 
szkodzi, gdy do obozu jego wrogów 
przybędzie jeden nowy głuptasek. 
Ale co tu ma do rzeczy nieszczę: 
sna matka, którą się za 3 lata praz 
cy zwalnia z zajęcia za to, że jej 
syn jest dobrym i ofiarnym patrjo= 
tą polskim? 

Burmistrz Zawadzki jest nietylko 
glupowatym burmistrzykiem, ale i 
małym, marnym i podłym człowie: 
czkiem. 


OLKUSZ 


W 12t-ą rocznicę bitwy pod Krzywo:- 
płotami 


Z inicjatywy Zarządu Oddziału Zw. 
Strzeleckiego w Olkuszu zorganizowano 
Komitet z generałem dr Buchowieckim 


na czele, który zajął się urządzeniem 
obchodu 12 letniej rocznicy bitwy pod 
Krzywopłotami, a 10 lecia od czasu po- 
święcenia pomnika, na cmentarzu w 
Bydlinie, 

Uroczystość rozpoczęła się w sobotę 
d. 20 listopada nabożeństwem w miejsco 
wym kościele, przy obecności władz 
rządowych, cywilnych i młodzieży szkol 
nei Podczas nabożeństwa uczniowie 
gimnazjum męskiego pod batutą prof. 
Kołacza odegrali mszę Moniuszki. Ka- 
tafalk przystrojono w wieńce i kwiaty, 
a ponad wszystkiem widniała na trum- 
nie szara imaciejówka. 

Wieczorem odbyła się w sali Domu 
Robotniczego uroczysta Akademia, z od- 
czytem prof, Rzepeckiego, muzyką pp. 
Nowaków z Dąbrowy i żywym obra- 
zem, przedstawiającym biwak, na pola- 
n.e leśnej. 

Natępnego dnia przedstawiciele władz 
rządowych, cywi'nych, samorządowych, 
organizacyj społecznych i nieprzebrame 
rzesze publiczności podążyły w stronę 
Krzywopłotów, by tam, na miejscu bi- 
twy oddać hołd poległym. 
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Z Sosnowca, Dąbrowy, Niwki, Olku- 
sza, Sławkowa i innych miejscowości 
przybyły w rynsztunku bojowym, ze 
sztandarem Związku organizacje 
strzeleckie Dalej harcerze, sokoli, stra- 
że ogniowe i wiele innych. Straż Woi- 
bromską przybyła z orkiestrą na czele. 


Kilkutysięczny tłum otoczył mogiłę 
poległych, 
Odegrano hymn narodowy, poczem 


miejscowy starosta p. Stamirowski w 
zastępstwie gen. Buchowieckiego i !egjo- 
nista dr. Michnowski w podniosłych 
słowach oddali cześć poiegłym ,wskazu- 
jąc testament, jaki pozostawili żywym 
do spełnienia. 

Piętnzyły się wieńce i kwiaty składa- 

ne u stóp pomnika. Cichy, cudny dzień 
sprzyjał uroczystości. 
Jasne promienie słońca  pieściły czule 
mogiłę szarych żołnierzyków, a nagie 
gałązki drzew cmentarnych wtórowały 
strofom „Roty“ i muciły wspólnie koły- 
sankę „Śpij Kolego“. 

Radowały się jasne duchy, krążące 
nad mogiłą, że tak serdecznie, bez zgrzy 
tów niechęci zebrano się tutaj, że zro- 
zumiano lch myśl szczytną; że choć ;po 
latach ozwałą się silnie krew bratnia 
i żywi przyszli ślubować, że spełnią te- 
stament Tych, którzy tak ochotnie od- 
dali swoje młode, bujne życie, 

Na zakończenie odczytano nazwiska 


DEMONSTROWANIE RÓŻNYCH TYPÓW ŁUKU 
na Wystawie Strzeleckiej i Broni 


poiegłych i napis umieszczony 


mniku: 


na po- 


„Ty, Panie, który z wysokości Pa: 
trzysz, jak giną 

Ojczyzny obrońce, Prosimy Ciebie 
przez tę garstkę kości 


Zapal przynajmniej na śmierć na: 
szą słońce. 

Niechaj dzień wyjdzie z jasnej nie* 
bios bramy, 

Niechaj nas widzą, Panie, gdy kos 
namy“. 


TAW 


WYCHOWANIE OBYWATELSKIE 


NAUCZYCIELSTWO — 
A ZWIĄZEK STRZELECKI 


Bismark, po zmiażdżeniu Cesarz 
stwa Francuskiego pod Sedanem i 
Sadową i po triumfalnem wkroczeż 
niu wojsk niemieckich do Paryża, 
zgłębiając moralne źródła tego 
zwycięstwa orzekł, że wojnę fran: 
cusko:niemiecką 1870 roku wygrał 
— nauczyciel niemiecki. On to, buz 
dząc w swym narodzie ducha pa: 
trjotycznego, egzaltując uczucia o: 
bywatelskie, ucząc obowiązku kare 
ności i rozwijając ideał wielkich 
Niemiec zjednoczonych, więcej 
sprawił, niż tępy feldfebel pruski, 
wrzeszczący swe ochrypłe: „linkse 
rechts-Hcu-Stroh!“  Feldfebel muz 
strował żołdaka — nauczyciel żołe 
nierza:obywatela. 

Zaiste! doniosłą i godną zazdro= 
ści jest rola nauczyciela w życiu 


narodów. On to przez swych uczni' 


zwycięża nietylko na polu bitew: 


nem — lecz wznosi wraz z nimi 
wielopiętrowe budynki fabryczne, 
kieruje statkami po  wzburzonem 
morzu, prowadzi lokomotywy, ue 
prawia ziemię przy pomocy coraz 
to doskonalszych systemów i na: 
rzędzi, tworzy potęgę i bogactwo 
narodowe. Lecz przedewszystkiem, 
nie jako zasuszony  bakałarz, lecz 
jako godny swego powołania i poz 
słannictwa wychowawca, nauczyciel 
zaszczepia w duszach młodego po- 
kolenia ideał narodowy i obywa: 
telski. 

Wielki współczesny uczony fran: 
cuski, Gustave le Bon pisal, że 
„prawodawstwo, armja lądowa 1 
marynarka nie tworzą wielkości naz 
rodu. Jego prawdziwą mocą jest 
jego ideal. Jest mocą niewidoczną, 
tworzącą rzeczy widoczne, mocą, 
która sprawuje rząd dusz. Naród 
poświęca wieki na zdobycie swcygo 
ideału, a powraca do stanu barba: 
rzyństwa wraz z jego utratą“. Jak 
polski nauczyciel rozumiał i speł- 


niał swe zadanie w tym kierunku, 
uczy nas objektywna  historja, z 
której się dowiadujemy, że już 
przed pięciuset laty nauczyciel pole 
ski nie chciał się ograniczać do 
wkuwania w głowy swych żaków 
prawideł pisowni i działań mate: 
matycznych, lecz pragnął wychoz 
wywać ich na dzielnych i światłych 
obywateli. 

Rzec można, że Polska zawdźzięż 
cza swą niepodległość nietylko zwyz 
cięstwom wojennym i splotowi wys 
padków — lecz w dużej mierze i 
swemu nauczycielstwu, które, wicr= 
ne tradycjom Zamoyskich, Pira- 
mowiczów, Kołłątajów, Stasziców 1 
Śniadeckich, nawet w okresach naj: 
większych prześladowań umiało 
dzielnie i godnie spełniać swój o= 
bowiązck, ucząc młodzież poiską 
patrjotyzmu, zasad obywatelskich i 
ofiarnej pracy dla ojczyzny, broz 
niąc m!odzież przed wynarodowie: 
niem, krzepiąc w niej wiarę w ode 
zyskanie utraconej wolności. 
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śś 


Dziś — w niepodległej już Pol- 
sce — jak to dwa -tygodnie temu 
pisaliśmy na tem miejscu — toczy 
się w dalszym  oiągu  nicustana 
walka o Polskę sprawiedliwą, sil- 


ną, dla której warto umierać, 
lecz dla której także warto - 
żyć. W walce tej obok Strzel: 
ca polskiego staje nauczyciel 


polski, ramię przy ramieniu. Bo 
wszystko, co głosili wielcy Wychoż 
wawcy Polski niepodległej i Polski 
porozbiorowcj — wychowanie oby: 
watelskie, patrjotyczne, moralne i 
fizyczne jest celem zarówno Strzel- 
ca, jak i nauczycielstwa polskiego. 
Wczytując się w mądre zasady pol- 
skich nauczycieli Narodu, odczuwa: 
my i przekonywujemy się, że są 
nam one blizkic, rzec można — 
strzeleckie... Z radością najgłębszą 
dostrzegamy te złote nici, wiążące 
naszą pracę z najpiękniejszą pol- 
ską tradycją wychowawczą — i 
bratnim uściskiem witamy przy 
wspólnym ideowym warsztacie coz 
raz liczniejsze zastępy nauczyciele 
stwa, śŚpicszącego dopomóc nam 
w pracy  kulturalnozoświatowej, 
która obok ćwiczeń fizycznych i 
musztry wojskowej stanowi jedną 
z najpoważniejszych części naszego 
programu. 

Niestety! Rację miał Napoleon, 
twierdząc, że „tylko szaleniec maz 
rzy o odrodzeniu narodu w jednem 
mgnieniu oka“. Nie brak w Polsce 
zaślepionych obywateli, którym az 
ni listopad 1918 roku, ani maj 1926 
roku oczu ani serc nie otworzył. 
Bo i dziś nawet — a czas naj- 
wyższy o tem głośno i wyraźnie 
powiedzieć — obywatel polski w 
Polsce Niepodległej jest prześlado: 
wany zato, że dobro Państwa ma: 
jąc wyłącznie na celu, przysposa 
bia się do obrony Ojczyzny i uzu: 
pełnia swe wykształcenic umysio: 
we i obywatelskie w myśl wska: 
zań najlepszych tradycyj Nauczy: 
cieli Narodu. 


Prześladowaniom tym ulega w 
równej mierze robotnik, którego 
za należenie do Strzelca wyrzucają 
z fabryki, urzędnik, którego wydaż 
lają z posady i nauczyciel, które: 
go gnębi się przenosinami na niż- 
sze stanowiska, odrywając go od 
warsztatu pracy strzeleckiej, przy 
którym stanął jako działacz kultu= 
ralnosoświatowy. 

Dziś w okresie sanacji moralnej 
Państwa, wypadki podobne są 
prawdziwym anachronizmem i pro: 
wokacją nietylko Strzelca, lecz i 


SPR ZPEJCCEŚĆ 


tych czynników, które oddawna 
w pełni zdają sobie sprawę z pañ- 
stwowej doniosłości prac strzelece 
kich, a które dziś stoją u steru naz 
wy państwowej. 


„Obowiązkiem ludzi uczciwych 
jest służyć radą rządowi“ — poz 
wiedział Napoleon. Powiedział 


również: „Jeżeli mogę mówić głośno 
i wyraźnie -— nie politykuję*. Dla- 
tego też z całem zaufaniem Zwiąż 
zek Strzelecki czeka na odpowied: 
nią decyzję Ministerstwa Oświaty, 
która głośno i wyraźnie pouczy 
tych pp. kuratorów i inspektorów 
szkolnych. którym ciągłe są w głos 
wie rządy p. St. Grabskiego, że 
praca w naszym Związku jest zaz 
sługą obywatelską, a nic przestęp= 
stwem, za które się karze redukcją, 
lub przeniesieniem. A wtedy te sto 
tysięcy nauczyciclstwa polskiego, 
które duchem zawsze były z nami, 
będą mogly już bez obawy reprez 
syj wzmocnić i uzupełnić nasze szcz 
regi. 

Sprawa jest zasadnicza i pilna ~- 
od jej załatwienia zależy w znacze 
nej mierze dalszy rozwój kultu: 
ralno:oświatowcej pracy strzeleckiej. 


Jan Piotrowski. 


O KULTURZE NARODOWEJ 


Tak jak niepodległość daje zupeł: 
na wolność rozwoju narodowej kul- 
tury, tak jedynie świadomość odre- 
bności kulturalnej, budzi potrzebę 
nicpodległości i jej zrozumienie. 

Kultura narodowa - w śŚcisłem 
znaczeniu tego słowa — nic da się 
sztucznie wyhodować. Powstaje oz 
na pod wpływem warunków natuz 
ralnych, jak położenie geograficzne, 
klimat, roślinność itp. Specyficzne 
warunki powstania i rozwoju sztuk 
pięknych, wytwarzają cechy chaz 
rakterystyczne, które ogólnie nazyż 
wamy cechami narodowemi. W bu: 
downictwie cechy te przedewszyst= 
kiem występują już w samym wy: 
borze materjału. W krajach skali- 
stych mamy więc budownictwo każ 
mienne, w lesistych drewniane 
itp. Od materjatów i klimatu zależy 
rysunek dachu, jego wiązanie i chaz 
rakter ornamentacji budowli. 

Te warunki stworzyły strzechę 
polską, z chorakterystycznym dasz: 
kiem okopowym, zielone kopuły i 
białe ściany cerkwi rosyjskich w oz 
kolicach obfitujących w brzozę, bły: 
szczące (złocone lub glazurowane) 
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kopuły budowli południowego 
wschodu. Warunki te wpływają na 
wybór tematów i nasycenic barw 
w malarstwie różnych narodów. 
Tym również warunkom zawdzię: 
czamy obliczony na cecho śpicw gó- 
rali, szerokie mełodje koczowników 
stepowych, ciche pieśni mieszkań- 
ców lasów. 

Tc zaczątki kultury narodowej, 
jako tradycje ludowe, wywarły po: 
tężny wpływ na nasze piśmienni= 
ctwo; na tradycjach tych najwięz: 
kszy genjusz muzyczny świata 
Szopen, oparł swoją twórczość, 
tradycje te staną się niewątpliwie 
źródłem zdumiewających natchnien 
sztuki polskiej w przyszłości. Opar: 
cie się na tych tradycjach, pozwala 
nam naprawiać błędy ostatnich lat 
niewoli, kiedy tak pośpiesznie wy: 
zbywaliśmy się bogactwa form na: 
szego języka, na korzyść ubogiej 
obczyzny; przeszczepiliśmy tande- 
tne pomysły architektury nicmicc= 
kiej; zastępowaliśmy pieśń ludową 
„sztajerkiem* i „cygańskiemi roz 
mansami*. Ślady tego prądu szpceź 
cą przecież dotychczas nasze miaz 
sta, naszą literaturę i dziennikarz 
stwo, obrażają nasz smak na każe 
dym kroku. To też należy się ich 
wyzbyć jaknajrychlej, bo było to 
rozbrajanie się kulturalne, dobro- 
wolne wyzbywanie się pancerza, 
który chronił najskuteczniej naszą 
ideę  niepodległościową, a obecnie 
chroni nas przed kuszeniem inter: 
nacjonału nędzy duchowej. 

Przedewszystkiem picśń ludowa, 
jako emanacja uczuciowości naro: 
du, najwięcej odpowiada szerokim 
jego warstwom, gdyż jest wyrazem 
ich elementarnych pojęć cestetycze 
nych i wyrazem kierunku cestetycze 
nych dążeń. To też szczególną 
pieczą należy otaczać muzykę i 
pieśń o cechach narodowych, jako 
opartą na łudowych pierwiastkach, 
w przekonaniu, że silniej oddziały: 
za na społeczeństwo wyraz bezpo: 
średniego uczucia, „niż mędrca 
szkiełko i oko“. 

Należy pamiętać, że praca kultu: 
ralnozartystyczna wśród strzelców 
jest sprawą pierwszorzędnej wagi, 
jest akcją o znaczeniu państwo: 
wem, ma bowiem na celu wzmoże: 
nie więzi narodowej członków naj: 
licznicjszej w Polsce, a świadomej 
swych celów organizacji. 

W następnych artykułach przejdę 
do szczegółowego omówienia akcji 
muzycznej w Zw. Strzeleckim. 


Feliks Wiesenberg. 
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SPRAWIEDLIWOŚCI 
STAŁO SIĘ ZADOŚĆ 


(W roku 1925 Państwową Nagrodę 

Literacką przyznano Stefanowi Żez 

romskiemu w r. 1926 p. Kornelo: 
wi Makuszyńskiemu). 


lstnicje sprawiedliwość, która 
wyłoniła się z gromów i chmur, gdy 
Bóg dawał Mojżeszowi dziesięcioro 
przykazań. — Sprawiedliwość bo- 
gotwórcza. Jest też inna —- sprawicz 
dliwość Hamletów, Lirów, Make 
bctów. Sprawiedliwość dramatycze 
nego zaprzeczenia. Bogobórcza — 
pełna grozy i tragizmu. Obie są 
sprawiedliwością wielkości. 


Chwile natchnioncgo sądu rzeczy. 
ludzi i siebie miewa każdy czło 
wiek. Miewa je także każdy żywy 
naród. Lecz są to chwile, natchnie: 
nia, Konradowskie .Improwizacje* 
— w których człowiek raz lub kil 
ka razy koło „wielkiej nocy“ swego 
życia staje do zwycięskiej walki z 
ogromem zła. 

Natchnieniecm nic żyje się jedz 
nak — choć natchnienie daje życiu 
tętno i rozpęd. Natchnienie to wici: 
kie święto. 

Żyje się zaś szaremi strzępami 
przeżyć żmudnych, drobiazgowych 
w ciasnocie i zaduchu powszednio:e 
ści. Arytmetyka tych dni nie skła: 
da się z wielości lub drobin astro= 
nomicznych, lccz z okrągłych, zwyż 
kłych, dostępnych dla wszystkich, 
normalnych, arcyżnormalnych -- 
Zer. 

Tak jest i inaczej być nic może. 

Polska, jak każdy naród miała 
swoje natchnienia wielkości i wiele 
kiej sprawiedliwości. Dawniej 1 
dziś. I wówczas kiedy na Starem 
Mieście stawiała szubienicę dla 


Massalskich i Ankwiczów — 1 
wówczas, gdy fundowała pomniki 
dla Kopernika i Mickiewicza — 1 
wówczas, gdy hołubiła grób Pięciu 
Poległych — i w niemym hołdzie 
przerażenia, kiedy żcgnała Traugue 
ta na krwawych stokach Cytadeli. 
Miała je także i dziś — w zwycię: 
skich bojach o Niepodległość — 1 
w dni majowe, kiedy głęboki głos 
armat obwieścił Światu: że minęła 
godzina łotrowania w Polsce. 
Stawało się w Polsce zadość spra: 
wiedliwości wielkiej i groźnej. Sta: 


walo się zadość —- wielkiej i dobro: 
tliwcj w swej wielkości. 

Ale tragcedji przemijania podlega 
wszystko — nawet natchnione 
chwile wielkości. Organizm i umysł 
ludzki nie są w stanic wytrzymać 
długo wysokiego napięcia. 

Ekspozycje wyżyn ducha są tak 
samo nie do zniesienia na długą 
mctę jak i przepastne głębie, wie 
dziane z wichrów i szczytów taz 
trzańskich. Orłowc percie są dla — 
orłów. Z wyżyn porywu czy wysił: 
ku człowiek i naród powraca „do 
sicbic* — do własnego, wygrzane: 
go, ciepłego, dobrze znanego gnia: 
zda  ograniczoności. Rozmiar i 
kszta't rzeczy zmienia się zależnie 
od punktu, z którego się patrzy. 
Ze szczytu widzi się wszystko w 
głębiach — na nizinie w płaskich 
skrótach doczesności. 

Polska po Maju zbyt pośpiesznie 
„wróciła do sicbie'. Może nie zuz 
pełnie, może nic we wszystkim (o: 
by tak było!). Jednak wróciła. 

Słusznem więc jest, że „małpie 
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zwierciadło“ polskiego życia od- 
wróciło się i ukazało błazeńskie naz 
sze oblicze. 

Słusznem więc jest, że błazeńskim 
kaduceuszem mierzy się z jednej 
strony Majestat Rzeczypospolitej— 
z „drugiej strony“ tymże kaduceue 
szem niby mieczem pasuje się blaz 
zecńsko miernotę, ograniczoność, zcz 
ro — na rycerza literatury polskiej. 
Tak. Sprawiedliwości stało się zaz 
dość — tej drugiej, z nizin, z cia: 
snoty, z zaduchu. Tej, która pośpicz 
sznie „wróciła do siebic“ — do zdaż 
wna wygrzanych barłogów. 

S'usznic — wcdług domowych 
miarek. Słusznie -— według arytme= 
tyki zer. Słusznie — według szaz 
rzyzny i plugawicy dnia powszcede 
niego. 

Isnieje bowiem  sprawicaliwość 
jeszcze jedna — sprawiedliwość 
pospolitości. I tej stało się zadość. 

Zero stało się wielkością, wiel- 
kość — błazeństwem. 


Stanisław Trojanowski. 


0 GWIAZDKĘ DLA ŻOŁNIERZA 


STRZELCY! Kraj nasz pozba: 
wiony naturalnych granic, jeden ma 
tylko bastjon niezdobyty — przedź 
murze młodych piersi w szarą świz 
tę żołnierską odzianych, Służbę 
wojskową Wy, Strzelcy, rozpoczy: 
nacie dobrowolnie, przechodząc 
szkołę rekruta w kadrach p. w. Zna: 
cie też dobrze i żołnierski trud 
i znój. Lecz Wasza szkola rekrucka 
nie oddala Was od Waszych do: 
mów rodzinnych i Waszej codzien: 
nej pracy. Święta Bożego Narodze=: 
nia spędzicie wśród swoich najbliż= 
szych. Pomyślcie o W'igilji oddalo= 
nego o kilkaset wiorst od swego 
gniazda żołnierza kresowego. Daj: 
cie mu dowód Waszej braterskiej 
pamięci. „Rodzina Wojskowa” or: 
ganizuje zbiórkę podarków dla Kor: 
pusu ochrony pogranicza. Dopo- 
móżcie jej, Strzelcy i Strzelczynie 
Waszą pracą i propagandą na rzecz 
zbiórki wśród Waszego otoczenia. 
Każdy żołnierz pojśranicza winien 
otrzymać skromny  podarek gwia: 
zdkowy, składający się z płócien: 
nego woreczka zawierającego a) list 
z opłatkiem od ofiarodawcy do żoł: 
nierza pogranicznego, b) tytoń i bi- 


buly lub papierosy, c) cieple onu= 
cze lub rękawice, d) pół kilo słody= 
czy i orzechów, e) papier listowy, 
f) zapałki etc. Prócz tego pożądane 
są drobne przedmioty toaletowe, 
nożyczki, scyzoryki, zapalniczki, no 
tesy etc. Komitet gwiazdkowy „Roe 
dziny wojskowej“ POZOSTAJE 
POD WYSOKIM PROTEKTORA: 
TEM PANI PREZYDENTOWEJ 
MOŚCICKIEJ. Biuro Komitetu mie 
ści się w gmachu Komendy Miasta 
przy Saskim placu. Czynne jest cos 
dziennie od IĆ—2 i od 5—r:mej. 
Tel, Centrala Sztabu Gen. wew.62. 

Przyjmuje się z wdzięcznością zas 
równo gotowe paczki, jak poszcze: 
gólne przedmioty (onucze, woreczki, 
rękawice, słodycze, etc. oraz zgło 
szenia osób chcących zaofiarować 
Komitetowi swą cenną współpracę. 

Młodzieży Strzelecka — stwierdź 
czynem swą solidarność z pokrewną 
Ci barwą munduru bracią żołnierz 
ską. 


Komitet Gwiazdkowy 


„Rodziny Wojskowej”. 
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Sport i wychowanie fizyczne 


Okręgowy Drużynowy Bieg 
Naprzełaj z Bronią 
w Warszawie 


Dnia 8 b. m. zorganizowała Kos 
menda Okręgu Warszawskiego 3 km 
drużynowy bieg naprzełaj z bronią. 
Do zawodów zgłoszono 7 drużyn 
po 5 zawodników. Z zamiejscowych 
reprezentowane były Radom, Bło= 
nie oraz Jastrząb (obw. Radom). Tra 
sa poprowadzona ścieżkami parku 
Sobieskiego oraz wzniesieniem wz 
zdłuż szpitala ujazdowskiego, które 
zawodnicy obowiązani byli przebyć 
chodem, była tego dnia dosyć cięż= 
ka, z powodu oślizgłego Śniegu jaki 
zalegał całą bez wyjątku przestrzeń 
biegu. 

Mimo to drużyny przybyły do 
mety w niezłej formie. Zwyciężyła 
bezapelacyjnie drużyna Marymone 
tu, w skład której wchodzili obywa: 
tele: Chmielewski, Kisol, Skórzyń: 
ski, Talarek, Brzdąkiewicz, zajmuż 
jąc w ogólnej klasyfikacji przy oz 
bliczaniu czterech pierwszych bicz 
gaczy drużyny następujące miejsca: 
4 plus 7 plus 8 plus 9 28 p. Druz 
gie miejsce zajął Radom w składzie 
ob.: Kowalski, Koljan, Małyga, Ne= 
ska i Zdizech mając miejsca 2 plus 
3 plus 14 plus 15 = 34 p. Trzecie 
miejsce zajmuje drużyna kombino= 
wana Warszawazśródmieście. — Poz 
wązki mają 54 p. 

Z uwag, jakie nasuwają się na 
czoło zagadnienia, to sprawa orgaz 
nizacyjna zawodów. Zawody inuszą 
być tak zorganizowane by odpadły 
wszelkie wątpliwości co do miejsca 
zbiórek, terminu zawodów, dostar= 
czenia broni i t. p. Pozatem najwyże 
szy już czas by zawodnicy odbywa: 
jący męczący bieg 3 klm. nauczyli 
się już raz nareszcie oddychać peł- 
nemi ustami i nosem. Samo oddy= 
chanie nosem i wkładanie do ust 
brudnej chusteczki od nosa nic w 
tym wypadku nie pomoże. Orgaz 
nizm potrzebuje tyle powietrza, że 
trzeba go koniecznie czerpać i no= 
sem i ustami. Jeśli naturalnie jest 
bardzo zimno, można nałożyć na 
usta jakąś opaskę czy to z gazy czy 
waty łatwo przepuszczającej powies 
trze. Zawodnik trenowany i zahar: 
towany może powinien mimi lekkicz 
go zimna używać bez obawy pełnego 
oddechu ustami. Co do ubioru to 


polecenia godnem jest zabranie z 
sobą na miejsce zawodów zapaso= 
wej suchej ciepłej koszuli by móc 
się po zawodach natychmiast prze: 
brać i nie ziębić się w przepoconej 
koszuli. Również bardzo dobrym 
sposobem jest ubieranie na ciało 
pod koszulę trykotowej koszulki 
gimnastycznej, która b. łatwo 
wchłania pot — a następnie po zaz 
wodach może być zdjęta. 
Indywidualnie pierwsze trzy miej: 
sca zdobyli ob.: 1) Godlewski — 
Wola czas 12 min. 18 sek., 2) Neska 
(Radom), 3) Kowalski (Radom). 

Nagrody w postaci przyborów 
sportowych i żetonów wręczył zae 
wodnikom ob. mec. Rudziński pre: 
zes Okręgu Warszawskiego. 

Spodziewać się należy, że regula- 
min bicgu umieszczony w jednym 
z poprzednich Nr. „Strzelca“ (Nr. 
44), spowoduje inne okręgi do poz 
dobnych imprez zimowych a tem: 
samem do należytego przygoto: 
wania do marszu „Szlakiem Kae 
drówki'. A więc do pracy! 

K. 


Nowe Wyd. Sportowe 
Związku Strzeleckiego 


lŁuk i 
Zarychta. 

Jest to pierwsza książka w ięzyku 
polskim traktująca w formie popitarne- 
go podręcznika o tak mało znanym m 
nas sporcie łuczmiczym. Kiedy inne kraje 
zachodu zdołały postawić u siebie łucz- 
nictwo jako sport ma bardzo wysokim 
poziomice, u nas podręcznik por. A, Za- 
rychty stanowi pod tym względem pier- 
wszą jaskółkę, zwiastującą narodziny 
nowego, ze wsżechmiar godnego popar- 
cia sportu, 

Książka por, Zarychty opracowana mie 
tylko na podstawie literatury łuczniczej 
innych krajów, ale co jest ważniejsze 
na podstawie własnego doświadczenia 
autora i to nie byle jakiego, bo zetkie- 
c'a się oko w oko z użyciem łuku pła- 
skiego: przez dzikie szczepy imdjan Ame- 


Łucznictwo” por. Apolonjusz 


ryki południowej — stanowi w naszej 
Wteraturze sportowej pierwszorzędne 
dziełko fachowe — mogące przyczynić 


się w dużej mierze do rozwoju tego no- 
wego sportu wśród najszerszych "nas 
W dziełku swoim liczącym 160 str 
z 46 rysunkami į licznemi gryginalnemi 
fotografiami dzikich  czerweno-skórych 


łuczników, zapoznaje nas autor ze zna- 
czeniem sportu łucznego w dobie obec- 
nej i wielkim rozpowszechnieniem w Ja- 
ponji, Anglji į Framcji. Następnie przecho- 
dzi: autor do historji łucznictwa w Polsce 
i zagranicą. Specjalnie skrzętnie opraco- 
wany jest rozdział traktujący o współ- 
czesnym sprzęcie łucznictwa z uwzglę- 
dnieniem polskiej, opartej, ma starych 
wzorach, nomenk'atury — za przywró- 
cenie której winniśmy być autorowi 
szczerze wdzęczni, Ostatni wreszcie Toz- 
dział książki traktuje bardzo szczegóło- 
wo o treningu oraz zawodach į turnie- 
jach. 

Osobiście przekonałem się, że książka 
po przeczytaniu jej spełniła swoje zada- 
we propagandowe, chociażby tylko w 
stosunku do piszącego te słowa, który 
kupi sobie łuk j zacznie strzelać! Cóż 
więcej można wymagać od książki, któ- 
ra ma być propagandą sportu łucznego 
— a która winna się przy zbliżającej się 
gwiazdce znaleźć w ręku wszystkich 
młodych czytelników, dla których lucz- 
nictwo zawsze milszym i bezpieczniej- 
szym sportem od niebezpiecznego i „dzi- 
kiego“ strzelania z ilowerów. 

K. 

„CZWARTY MARSZ SZLAKIEM KA- 
DRÓWKI“ praca zbiorowa pod redak- 
cią Henryka Królikowskiego-Muszkieta. 

Myślałby ktoś, że to jakaś broszurka 
o 24 stronach a. może więcej... Gdzictam 
— to dziełko liczące 130 stron małym 
drobnym drukiem, pozatem istny, labi- 
rynt tablic statystycznych oraz cały al- 
bum licznych pięknych zdjęć ze wszyst- 
kich dotychczasowych marszów kadrów- 
ki Dziełko wypracowane bardzo staran- 
nie i sumiennie przez twórcę marszu kpt. 
Muszkiet-Królikowskiego winno ziualeźć 
się w rękach każdego strzelca interesu- 
jącego się tą największą w Polsce n- 
prezą sportową, jaką jest marsz .Szla- 
kiem Kadrówki', Nie samą jednak hi- 
storją marszu od jego początków 2ż do 
dzisiaj zajmuje „się auton Dziełko jest 
raczej podręcznikiem dla: tych, którzy 
zamierzają brać udział w IV "rnarszu 
w roku 1927. Posiada więc dokładne re- 
gulaminy marszu i nagród, doskonale na- 
kreśloną trasę marszu w mapce i w for- 
mie przekroju, posiada miezliczoną ilość 
wskazówek technicznych, treningowych 
i higienicznych. Niezawodnie winni się 
tą pracą zainteresować wszyscy strzel- 
cy, nie powinno być w Polsce ani jed- 
nego oddziału strzeleckiego, któryby tej 
cemiej książki nie posiadał, gdyż odda 


Nr. 50 (161) 


5 AWRSZSEALYEC 


ona inu przy treningu nieocenione usłu- 
gi, Nieząpomniano również o listach zgło 
szeń, formularzach majróżniejszej kon- 
troli i o tem wszystkiem co ty:'ko umy- 
słowe doświadczenie mogło podsuwać 
pod rękę organizatorów marszu, oraz 
o tem, by jak najbardziej uprościć orga- 
nizacje tak zawodnikom jakoteż į orga- 
mizatorom. Jednem słowem zawodnik 
znajdzie w „IV marszu szlakiem kadró- 
wki“ wszystko co tylko potrzebuje. 
„IV Marsz Szlakiem 'Kadrówki* jako 
piękny dokument wielkiego Sportowego 
czynu strzeleckiego oraz drogowskaz na 
przyszłość, winien utorować sobie do- 
stęp do najdalszych oddziałów Związku 
Strzeleckiego na ziemiach polskich. 
K. 


Związek Młodzieży Wiej- 
skiej rozpoczyna pracę 
sportową 


Dnia 12 listopada 1926 r. odbyła się 
Centralnej Wojskowej Szkole Gimnasty- 
ki i Sportów w Poznaniu uroczystość 
zakończemia czterotygodniowego kursu 
wychowanią fizycznego Kurs ten, pier- 
wszy, w którym brałą udział młodzież 
ze wsi, zgromadził 17 człomków Związ- 
ku Młodzieży Wiejskiej i 13 z Maiopol- 
skiego Związku Młodzieży. 

Do zgromadzonych uczestników kur- 
su urzemówił w serdecznych słowach 
Komendant Centralnej Wojskowej Szko- 
ly Gimnastyki i Sportów — pułkownik 
Osmólski, podnosząc znaczenie wycho- 
wania fizycznego dla Państwa 

Imieniem Zarządu Głównego Cemtral- 
nego Związku Młodzieży Wiejskiej prze- 
mówił kierownik Instruktorjatu Wycho- 
wania Fizycznego p. Miłobędzki. dzię- 
kując Komendze Szkoły za serdeczne 
przyjęcie i troskliwą opiekę, jakiej do- 
znali uczestnicy przez cały czas trwa- 
nia kursu, 

W dniu poprzedzającym odbyły się za- 
wody sportowe, które wykazały znacz- 
ne postępy, jakie uczynili wychowanko- 
wie kursu w bardzo krótkim czasie, bo 
w ciągu 4-ch tygodni. 

Najlepsze uzyskane wyniki były na- 
stępujące: 

Bieg 200 mtr. — Szczepański Edward 
27 sek. Bieg 1500 mtr. Zięba Stanisław 
5 mim 12 sek, Skok wzwyż — Szcze- 
pański Edward 1 mtr 40 cm, Skok wdal 
— Szczepański Edward 5 mtr. 25 cm. 
Rzut dyskiem -— (Piotrowski Jan 24 mtr. 
07 cm. Rzut oszczepem — Redosz Jó- 
zef 40 mtr. 20 cm. 


GRUPA UCZESTNIKÓW KURSU W. F. w POZNANIU 


wraz z kierownikiem C. Z. M. W. p. J. Niećko i kierownikiem 
Instruktorjatu W. F. p. A. Miłobędzkim. 


Pomiary, dokonane na początku i na 
zakończenie kursu, wykazały u bardzo 
wielu uczestn'ków znaczny przyrost wa- 


gi. Również inne pomiary wykazały o- 
gólne polepseznie stanu zdrowotnego 
uczestników. 


GALERJA TYPOW MARSZOWYCH 


Z cyklu „Marsz Szlakiem Kadrówki'' SERJA 5-a 


„Picuś i Lancuś" 
czyli dwaj bracia Sjamscy 


Na 3 Marszu Kadrówki, wymy: 
ślono coś w rodzaju „propagandy“... 

Oczywiście o propagandzie nikt 
nie myślał. Ot chodziło o dwa miej: 
sca dla patentowanych łazików... 

A by:o ich dwóch. Jeden zwał się 
Picuś.. i choć nie wiele miał wody 
w głowie, jednak trzymał się na 
sztywno i powagę chwili niby Pat 
wobec Patachona, potratił uchować. 

Zato Lancuś... ten miał pele mes: 
le, albo trzemiele, czy nawet kieł: 
bie 'we łbie, już dobrze nie pamię» 
tam... 

Przyszedł raz do mnie jako, że 
miałem kwaterę prasową pod soz 
bą i wypuczywszy na mnie swoje 
ślepia puszczyka, zażądał opaski 
prasowej dla siebie i dla Picusia... 

— Pytam się was obywatelu, na 
co wam te opaski? 


— A to obywatelu, ob. Picuś.. 
mnie tu przysłał, bo mamy udawać 
„propagandę“, a to przecie też do 
prasy należy... 

Miałem ochotę posłać go do piaz 
sku, ale tak jakoś na mnie misty: 
cznie spojrzał, tak się spojrzeniem 
gdzieś w moje zanadrze wśrubował, 
że nic mogłem odmówić. 

Dałem... 

Co jednak dalej z tego wynikło. 

Na drugi dzień jedziemy na start, 
a było to w Krakowie. Właśnie sto: 
ję sobie na Florjańskiej oczekując 
„Stetysza”... Wtem podjeżdża cię- 
żarówka a z niej wyskakuje Lan: 
CUŚ... 

Opaska prasy na ramieniu, czapź 
ka strzelecka na bakier, a między 
nogami szablisko tłucze pięty Lan- 
cusia... 

Wtem ciężarówka 
dżać... 


chce odjeże 
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— Hej, szofer, ryknął na niego 
Lancuś... Stać do cholery... 

— Obywatelu, zwraca się do 
ninie, popilnujcic no mi tu tego 
auta... bo ja muszę skoczyć po mos 
jego kolegę Picusia... nijak bez nie: 
go nie mogę odjechać. 

Myślicie żem się aparł... Nie, pile 
nowałem ciężarówki, jak mi kazał 
lancuś.. Poraz pierwszy w życiu 
byłem posłuszny z... musu. 

Lancuś widocznie miał na mnie 
jakiś dziwny wpływ. Jego dziecinna 
postać wzbudzała we mnie jakieś 
dziwne uszanowanie... 

Zdawało mi się, że jeśli 
usłucham to sam 
przemienię... 

Przyjrzyjcie się Picusiowi. Wskue 
tek ciągłego przebywania tego „scyz 
zoryka o dwuch ostrzach z Lancue 
siem, zatraca on pomału swój wy: 
gląd Piotrowina: kurczy się, maleje 
i.. wkrótce jeśli nie puszczykiem 
to nietoperzem zostanie napewno... 

Strzeżcie się i pilnujcie go... 


go nie 
się w Lancusia= 


P. Admirał Cymber-Gajski... 
czyli 

strzelecka na 

marszowym 


marynarka szlaku 


Ma Rzeczpospolita swoją marv- 
narkę wiślaną, dlaczego Związek 
Strzelecki nie mógł mieć swojej maz 
rynarki, powiedzmy... strzeleckiej. 

Więc zbiórka majtek... czy też 
majtków i jazda na morze „Sz!ae 
kiem Kadrówki'. 

Ponieważ jednak na szlaku tym 
nijak majtkowie zacni za piez 
churami zdążyćby nie zdołali, pozoz 
stawiono ich w Krakowie a reprez 
zentację całej „floty“ strzeleckiej 
wziął na sicbie pan admirał Cym: 
berzGajski... 

Oooo... była to postać iścic godz 
na, jeśli nic pędzla... malarza poko: 
jowego, to przynajmniej miotły koz 
miniarza gdańskiego. 

Owo korpus dość opasły na wspa: 


Adres Redakcji i Administracji: ALEJE JEROZOLIMSKIE M 27. 


SPUGRDSZAĄEZCZEZE, 


niałych giczałach; policzki niczem 
pośladki cielęce przypominające, a 


oczy — najpiękniejsze — bo w 
świńskicj oprawie, pełne obleśnej 
spickoty. 

Był kwatermistrzem. Wszyscy 


napewno pamiętają gdy w swym 
admiralskim mundurze, różnym Fin: 
nom i Estom imponował, ale co do 
kwater, co na s..ypali piasku, źle 
się w tym kierunku orjentowal. 
Snadź busola admiralska  załana.... 
słoną morza cieczą na złomach 
knajp... miechowskich ostrzu, ży: 
wot swój marnie zakończyła. 

O Cymbergaju... pamiętaj o dróg 
swoich posłannictwie, rzuć pierścień 
w morze i zawrzyj ślub dozgonny z 
wodą nie z wódzią.. lecz marynarz 
cc strzeleckiej na miłość Boga daj 
spokój... 

Prosimy cię o to... 

Muszkiet. 


CO O NAS PISZĄ 


„Kruk“ w „Polaku-Katoliku* ucieszył 
się, że strzelcy w 'Morodyszczach odbu- 
dowali starą kapliczkę į nawiązali nić 
serdecznej przyjaźni z miejscowym pro- 


boszczem. Jednocześnie jednak twierdzi, 


że „nie jest to przyjemne dla działaczy 
masońskich“. Ale jest miłe dla p. „Kru- 
ka“? I d'a strzelców horodyskich? I dla 
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sympatycznego ks, proboszcza w ilor»= 
dyszczach, który może d'atego tak jest 
syinpatyczny, że z wszeitką pewnością 
nie z „Polaka-Katolika* uczy się miło- 
Świ bliźniego? Czego więc „Kruk“ kra- 
cze niepotrzebnie? Co ma piernik do 
wiatraka, a mason do Strzelca? Ale ta- 
ka to już krucza natura — poziwalił, 
ale i łatki przypiąć nie zaniedbał! 


„Co po psie w kościele“ — pisze w 
„Ludzie Katolickim“ ks. Fit Roman pod 
adresem strzelców, „Jednostki, ugrupo- 
wane pod sztandarem „Strze'ca* (wąt- 
piç, czy na nim obraz M. B. ; orzeł bia- 
ły), to ciekawy zespół: są Poiacy, spo- 
ro Rusinów i Niemców, a kto wie, czy 
ta gdzie nie należą i żydzi“. Tak pisze 
ks. Fit — a potem już ną całego wyty- 
ka Strzelcowi różne bezeceństwa Czy- 
ni to, sam przyzmając się, że nawet 
sztandaru strzeleckiego nie wudział na 
oczy, bo nie wie, jak on wygląda, Fe, 
tak nie godzi się, wielebny kapłanie 
mówić o tem, czego się nie zna. Gdyby- 
śmy chcieli pójść za tym złym przykła- 
dem, moglibyśmy np. napisać: „JeJinost- 
ki, zgrupowane pod sztandarem „udu 
Katolickiego", to ciekawy zespół: mia- 
nują się katolikami, a miotają oszczer- 
stwa, nie mając żadnych podstaw do te- 
go”. A'e my tak nie napiszemy, bo za- 
miast porząduzgo strzeleckiego pisma 
mielibyśmy „itu fitu, pełną skrzynię 
aksamitu“... 
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Wszelka broń wojskowa, myśliwska, 


Wszelka broń wojskowa. myśliwska, 


povicyjna,  bandycka, ġ kłusownicza. sód ES policyjna, bandycka, i  kłusownicza. 


l! MUSISZ ZOBACZYĆ !!! 


NA MARGINESIE 
ON... ZAWSZE ON... 


W ostatnich dniach listopada Ra- 
da Naczelna Zw. Ludowo:Narodo= 
wego powzięła następującą uchwa: 
lẹ poufną: 

„Wobec tego, że organizacja 
„Strzelec“ jest organizacją obecne: 
ge regime'u, a rozmaite stronnictwa 
tworzą również bojówki partyjne 
(P. P. S$, a ostatnio piastowcy), 
przeto Rada Naczelna wzywa Za 
rząd Główny do bardziej intensyw= 
nego działania w kierunku opanoż 
wania tego rodzaju  organizacyj, 
jak „Sokół“, „Hallerczycy”, „Młoż 
dzież Wszechpolska“ i t. p“. 


Ajencja prasowa „Takbędzie' ko 
munikuje nam w tej sprawie co naz 
stępuje: 

Na owem historycznem posiedze: 
niu raczył zabrać głos „sam“ Roz 
man I, jak wiadomo, blizki krew- 
niak do niedawna miłościwie nam 
panującej dynastji Romanowych. 
Przemówienie swe zakończył sło- 
wami: 

— „Strzelec“ wypisał na swym 
sztandarze hasło obrony Polski. 
Lecz Polska — to my. Tylko my! 
Kto nie z nami, ten przeciw nam. 
Wypływa stąd, że nie poddając się 
rozkazom naszego stronnictwa, 
„Strzelec“ jest wrogiem Polski... 
(okrzyki: hańba!) Lecz potrafimy 
obronić nasze stronnictwo przed 
strzeleckim potopem! (głos: co ma 


wisieć, nie utonie...) Podobnie, jak 
w r. 1906:ym tworzyliśmy bojówki 
antirobotnicze w obronie prawo: 
rządności, podobnie, jak cztery laz 
ta temu wysłaliśmy naszą młódź na 
Plac Trzech Krzyży, tak samo i 
dziś musimy przystąpić do tworze- 
nia bojówek narodowo:demokraty= 
cznych. Naczelną komendę obej: 
mie... (głos: komandor Barlosze= 
wicz!) 

W tem miejscu powstalo zamież 
szanie, które ustało dopiero wtedy, 
gdy niefortunny zwolennik koman: 
dora wytłumaczył, że postawił tę 
kandydaturę, będąc pewny, że ko-z 
mandor Bartoszewicz należy do 
stronnictwa n, d. „Przecież siedzi“... 
-— argumentował... Po załatwieniu 
tego incyndentu Roman l ciągnął 
dalej: 

— Komendę obejmie rzecz proz 
sta generał Taller. A teraz — gdy 
jesteśmy pokrzepieni na «duchu, 
przejdźmy do bufetu, by się pokrze 
pić na ciele, Kończę me przemówie: 
nie słowami naszej pieśni: Nie da: 
my ziemi, zkąd nasz brud! 

Entuzjazm powstał nie do opisa- 
nia. Okrzykom: „niech żyje Roman 
1!“ nie było końca. Na poczekaniu 
też przerobiono refren sokolski, 
śpiewając, co tchu w gardłach, za: 
chłyśniętych od wzruszenia: 


Hej, bracia Sokoli, dodajcie mu 
sił 

By Roman panował, by strzelców 
on zbil! 


W parę tygodni później odbyła 
się pierwsze rewja nowoutworzonej 
bojówki. Generał Taller kłusował 
przed frontem na ognistej (c)hy je: 
nie. Wiara żołnierska stała jak mur, 
łając oddech w piersiach. 


— Żolnierze! — zagrzmiał glos 
generalski — zebraliśmy się tu poz 


to, aby walczyć za Polskę! Dlatego 
też chcę, abyście służbę swoją roz: 
poczęli od okrzyku na cześć Tego, 
komu ojczyzna nasza niepodległość 
i potęgę swa zawdzięcza. Niech 
żyje... 

— Niech żyje Marszałek Piłsud: 
ski! — huknęło, jak grom z fvsiąca 
piersi. 

Hyjena aż przysiadła na zadzie. 
„A generał Taller, padając na ziez 
mię, wykrzłusił przez zęby: 

- On... On... zawsze ON! 

IE 


Wydawnictwa nadesłane 


„WIEDZA I ŻYCIE* — miesięcznik 
popularnonaukowy pod red. J. Jędrze- 
jewicza Nr. 10 przynosi szereg cieka- 
wych ilustrowanych artykułów, Zeszyt 
otwiera artykuł profesora dr. Z Szyma- 
nowskiego: „Jak Jugosławia walczy o 
zdrowie”. Po nim idą: Artykuł Heleny 
Statterówny: Funkcje i ich wykresy. 
Marjan Uzdowski w artykule: Kan-Jit- 
Wej i Sun-Jat-Sen daje nam kartę 
współczesnych walk Chińczyków o Wve- 
zwolenie się z pod jarzma państw €uro- 
pejkich. Fryderyk Chopin -— Aleksandra 
Wielhorskiego. Jadwiga Bornsteinowa 
zapoznaje nas z systemem dziesiętnym 
katalogowania działowego. 


" „Stany Źjednoczone prot. Wł. Gum- Zamykają zeszyt: Kronika polityczna, 


plowicza omawia wi dalszym ciągu dzie- 
je osadnictwa w Ameryce północnej ił 
rozwój Stanów Zjednoczonych. Spra- 
wie królobójstwa w Polsce poświęca 
swój artykuł Jan Nieczuja-Urbański. 


ROZRYWKI 


recenzje z książek i czasopism, rozwią- 
zanie konkursów; odpowiedzi redakcji 
i spis autorów i artykułów, umsieszczo- 
nych we wszystkich dotąd wydanych 
zeszytach. 


zeszyt 10 „Wiedzy i Zycia wyszedł 
w zwiększonych rozmiarach (6 arkuszy) 
jest bogato ilustrowany 1 starannie wy- 


damy. NZ 


UMYSŁOWE 


Wielki gwiazdkowy Turniej Rozrywkowy 


Pragnąc zachęcić liczne koła strze 
leckie do wzięcia udziału w naszych 
„Rozrywkach umysłowych", redak= 
cja „Strzelca“ . ogłasza dla swych 
prenumeratorów czterotygodniowy 
„Turniej rozrywkowy“, którego lau 
reatom przypadną w udziale 


LICZNE CENNE NAGRODY: 


NAGRODA PIERWSZA: Mun: 
dur strzelecki, 

NAGRODA 
strzały, 

NAGRODA TRZECIA: Dzieło 
p. t. „Igrzyska VIII Olimpiady“ 
D-ra Stanisława Polakiewicza, 

NAGRODA CZWARTA: Pół: 
roczna bezpłatna prenumerata 
„Strzelca, 

NAGRODA. SZÓSTA — PIĘT: 
NASTA: Pięć egzemplarzy książki 
K. A. Czyżowskiego „Strzelec Rze: 
czypospolitej* i pięć egzemplarzy 
książki porucznika J. Podoskiego 
„Karabinki małokalibrowe". 


DRUGA: Łuk i 2 


WARUNKI TURNIEJU: 


1) W Turnieju biorą udział 
wszyscy prenumeratorzy „Strzel: 
ca”, którzy wnieśli prenumeratę za 
kwartał czwarty, lub za miesiąc li- 
stopad r. b. Rozwiązania nadsyłane 
przez prenumeratorów zalegających 
z opłatą prenumeraty, nie będą 
przyjmowane. W celu ułatwienia 
opieszałym płatnikom wzięcia u-z 
dzia!u w tym Turnieju i dania im 


Cena 1 zł. 


czasu na poprawę, kontrola w tym 
kierunku odbędzie się dopiero za 
miesiąc, t. j. przy czwartem zada: 
niu turniejowem. 

2) Zwycięzcą turnieju będzie pre 
numerator „Strzelca“, który od: 
gadnie cztery zadania, umieszczone 
w czterech kolejnych numerach 
„Strzelca”. 

3)-O przydziale nagród stanowić 
będzie losowanie w obecności de» 
legatów Zarządu i Komendy Głów: 
nej. 

ROZWIĄZANIE PODWÓJNEGO KWA- 
DRATU MAGICZNEGO Z N-ru i8-GO 


(DRUGIE ZADANIE TURNIEJOWE) 
KAZIMIERZ KIERZKOWSKI 


Trafne rozwiązania w terminie nade- 
słali obob.: Markowska Stefania z Tar- 
mopola, Oddział Strzelecki w Jeziorach, 
E. Kłopotowski z Siemiatycz, Stanisław 
Soczoła z Jędrzejowa, B. Olechnowicz 
z Warszawy, Len Wietrich-Polanowski 
z Poddębie, Jan Wojas z Przemyśla, 
Stanisław Babiarz z Przemyśla, St. Wie- 
lebnowski z Żywica. Tadeusz i»roń z 
Wiercienia, E. Pauli z kkrakowa, Z. Goc- 
kowska z Lipna, Jan Grzegorczyk z Koń 
skich, Władysław Włodarczyk z Błonia, 
ludwik Górski z Błonia, Marjoan *)sioi- 
Ski z Sosnowca, A. Strauss z Jarosła- 
wia, Jan Piętak z Biłgoraja. 

Po przełamaniu numeru 49-go iade- 
szły rozwiązania szarady turmiejewej z 
N-ru 47-go, spóźnione na poczcie. 


REE aae e 
NA SZLAKACH ŚWIATA” | 


najtańszy miesięcznik przygód i podróży 


Jawa, Nicaragua,. Katalonja, Meksyk, 
:: Senegal, Brazylja, Paragwaj :-: 
znalazły barwną ilustrację w licznych nowelach i artykułach 


na łamach grubego, 64 stronicowego magazynu wydawa- 
d» nego pod redakcją M. B. 


Redakcja i Administracja 


WARSZAWA, UL. WIEJSKA Nr. 1 


LEPECKIEGO «4» 


Rozwiązania te włączamy do konkursu. 
Nadesłali je ob.ob, Tadeusz Droń z Sie- 
miatycz i K Piwowarczyk z Tustanowic. 


„KAWAŁ 


„Kawał ten poiegał na odwromem 
(wspak) odczytaniu nazwiska ob, Lawa- 
ka z Finajub, co dało w rezultacie iwa 
wyrazy: „kawat i „bujanie“. 

„„Kawał* rozwiąza!i ob.ob. Antoni Ma- 
de} Stefan Drewlaniuk, Stanisław So- 
czoła, St. Wielebnowski, Tad, Droń, 
Z, Gockowska, Jan Piętak, Ludwik Gór- 
Ski i Władysław Włodarczyk. 

Nagrody (po jednej książce)  wyloso- 
wali obiob.: Stefan Drewlaniuk f tn. 
Wielebnowski. 


Z N-ru 48-60 


CZWARTE ZADANIE TURNIEJOWE 
SZARADA 


Jak ten Den Kichot, wycieńczceny postem, 
Do pierwszej-czwartej jest podobny 
wzrostem — 
Lecz trzecie pierwsze, choć sen oczy klei, 
Odbywa w „Strzelcu”, nie przy 
Dulcynci, 
Więc czwartespierwsze Nowaczyfńszy 
sy 
Kulą pod siebie u endeckiej misy. 
Cały — osoba to jest znamienita 
I zna ją każdy, który „Strze'ca' czyta, 
Bo w nim ją spotka, mówiąc całkiem 
szczerze, 
Najmniej dwa razy w każdziutk.m 
numerze 


Cena 1 zł. 


